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Przenieść do szkół i utrwalić zdobycze Zlotu Pierwsze w Polsce Miosłeczko 
Dziecięce w Podgrodziu

Trzy i półmiesięczny okres przygotowań do Zlotu Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej mocno ożywił pracę wychowawczą wśród mło
dzieży pracującej i uczącej się. Słowa Apelu ZG ZMP wzywające do ofiarnego 
wysiłku w budownictwie Polski ,Ludowej podchwyciło trzy miliony młodych 
patriotów.

W czynie zlotowym w walce o przodownictwo w nauce wzięła udział młodzież 
wszystkich szkół w Polsce. We wspaniałej walce o podniesienie wiedzy włas
nej i kolegów rosły, wzmacniały się i dojrzewały politycznie tysiące kolekty
wów uczniowskich. Dzięki wytrwałej, pilnej nauce na świadectwach szkolnych 
wyrosło tysiące bardzo dobrych i dobrych ocen i wymazane zostały przynoszą
ce ujmę oceny niedostateczne, Stało się to w dużej mierze dzięki koleżeńskiej 
pomocy i mocnej krytyce, której nie szczędzono dla leniów, wagarowiczów 
i „maminsynków".

W atmosferze serdeczności i szczerości, w czasie tysięcy spotkań, dyskusji, 
eabaw i innych imprez przedzlotowych, zacieśniła się więź przyjaźni między 
młodzieżą uczącą się a młodzieżą pracującą oraz wojskiem. Te spotkania pomo
gły naszym uczniom jaśniej zobaczyć przyszłą drogg, a niejednokrotnie podjąć 
decyzję w sprawie przyszłego zawodu.

Maluka i Frankowskiego m. in. zagrzewały do przekroczenia 200 procent nor
my pełne podziwu dla ich pracy listy od młodzieży szkolnej z różnych stron 
Polski, a równocześnie w wielu szkołach uczniowie podejmując zobowiązania 
powoływali się na to, że przez wytrwałe zdobywanie wiedzy chcą tak, jak 
Maluk, Frankowski, Kowol, Matejak dać wyraz swojej wielkiej miłości do Pol
ski Ludowej, do Prezydenta Bieruta.

Czyn zlotowy wyszedł daleko poza szeregi ZMP-owskie, włączając setki ty
sięcy młodzieży niezorganizowanej i wciągając ją do walki pod sztandary ZMP. 
Jest to wyrazem krzepnięcia jedności młodego pokolenia w walce i pracy dla 
Ojczyzny. Ogarnął on swoim zasięgiem nie tylko młodzież, ale i starszych.

Zlot Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej jest już poza 
nami. Był on nie tylko wielką radosną uroczystością, lecz —jak określił Pre
zydent Bierut — „Apelem młodych patriotów do całego narodu".

Jak wykorzystać w pracy dydaktyczno-wychowawczej dorobek Zlotu, aby 
utrzymać, utrwalić i umocnić wspaniałą falę przodownictwa wśród młodzieży?

Należyte przeprowadzenie w szkole kampanii sprawozdawczej po Zlocie, bę
dzie stosunkowo łatwe, bo nie ma szkoły, z której nie byłoby delegata na Zlot. 
Ale Zlotu nie mężna traktować jako akcji, która zakończy się kampanią spra
wozdawczą. Zlot będzie można uważać za zwycięskie, wielkie wydarzenie poli
tyczne tylko wtedy, gdy fala przodownictwa w pracy i w nauce stale będzie się 
wznosić, gdy słowa ślubowania zlotowego staną się natchnieniem dla twórcze
go wysiłku każdego chłopca i każdej dziewczyny. Dopiero wówczas Zlot Mło
dych Przodowników będzie jedną z najpiękniejszych kart udziału młodego po
kolenia Polski Ludowej w budownictwie socjalizmu.

I tu jest wielkie zadanie stojące przed szkołą, przed ZMP i nauczycielstwem.
Okres zlotowy wykazał, że nasza młodzież lubi trudne zadania i chętnie je 

wykonuje.
Zadaniem nauczyciela jest umieć przydzielać i wskazywać kierunek pracy 

młodzieży. Tow. Bierut mówił: „Wielkim i najwznioślejszym zadaniem nasze
go pokolenia jest walka o to, aby nauka i wiedza miały jak najbardziej wolny 
i wszechstronny dostęp do umysłu wszystkich łudzi, aby prawda zatriumfowa
ła nad oszustwem, aby myśl ludzka rozwijała się twórczo, bez wszelkich prze
szkód, aby wyzwalając lud pracujący z wyzysku dopomagać mu również do wy
zwolenia z odwiecznej niewoli przesądów i niewiedzy". W^stawacb„Lvch wska-

zany jest podstawowy kierunek pracy szkoły. Mamy już w tej dziedzinie niema
ło osiągnięć. W niektórych szkołach nauczyciele przy współudziale organizacji 
ZMP-owskiej (np, w Liceum Pedagogicznym w Kielcach, szkole Ogólnokształ
cącej w Piszu, Liceum dla Wychowawczyń Przedszkoli w Bartoszycach i Opolu, 
szkole ogólnokształcącej im. Unii w Lublinie; — potrafili pobudzić całą młodzież 
do systematycznej pracy nad sobą. Wzrosła również ilość młodzieży w kółkach 
zaintaresowań, zwiększyło się czytelnictwo książek. W okresie przedzlotowym 
młodzież masowo zapoznawała się z ciekawymi pozycjami wydawniczymi — na
ukowymi i beletrystycznymi, urządzała ciekawe w’eczory dyskusyjne, coraz 
śmielej wypowiadając walkę bumelantom. W szkołach tych wyrośli dobrzy przo
downicy nauki.

W pracy w nowym roku szkolnym obok nich winni wyrastać coraz to nowi 
przodownicy nauki, aż przodownictwo w szkole będzie tak masowe, jak u mło
dzieży w' Kraju Rad. W' okresie Zlotu ważną rolę pedagogiczną spełniły środki 
zachęty i przekonywania. W stopniu o wiele większym winny być one stosowane 
w nowym roku szkolnym. Masowe konkursy i olimpiady, nagrody, pochwały 
i wyróżnienia dodają młodzieży zapału, rodzaz pomysłowość, dają dużo zadowo
lenia.

Nierozdzielnie z walką o wyniki nauczania trzeba prowadzić z młodzieżą pra
cę wychowawczą, która w okresie zlotowym podniosła się na wyższy poziom. 
W tym okresie organizacja ZMP i cala młodzież znalazła dobrych przyjaciół 
wśród licznych nauczycieli, umiejących doradzić i pomóc. Wielu nauczycieli z ta
kim samym młodzieńczym zapałem, jak uczniowie, prowadziło przygotowania do 
Zlotu. To włączenie się ich w życie młodzieży jest pięknym osiągnięciem wycho
wawczym i utrzymanie go oraz rozszerzenie w przyszłym roku szkolnym stano
wić będzie dalszy krok w kształtowaniu oblicza socjalistycznej szkoły.

Jednym z wielkich osiągnięć pracy zlotowej było bezsprzecznie to, że młodzież 
nauczyła łączyć pilną naukę z radością dnia codziennego. Spotkania, wieczornice, 
wycieczki, korespondencja, przyjaźń z młodzieżą robotniczą, wiejską i woj
skiem, rozśpiewanie młodzieży w całym kraju, uczenie się kulturalnej zabawy, 
wypędzenie ze,szkół nudy, a przy tym niezapominanie o podstawowym obowiąz
ku — nauce — osiągnięcie to trzeba szczególnie rozwijać w nowym roku szkol
nym. W szkołach powstały setki zespołów artystycznych, które winny dalej roz
wijać się pod troskliwą opieką nauczycieli. Jak przed Zlotem zapał i inicjatywa 
młodzieży winny wypełniać życie każdej szkoły.

Rozwinęło się również życie sportowe wydobywając szereg talentów, porusza
jąc bierne jednostki. Niesposób nie wspomnieć również o wspaniałym udziale 
młodzieży w pracy społecznej. Dla uczczenia Zlotu przepracowała ona setki ty
sięcy roboczogodzin. Świadczy to o coraz większej odpowiedzialności młodzieży za 
losy kraju, za jego rozkwit i piękno. z

Zdobycze wychowawcze Zlotu są znaczne i napawają społeczeństwo dużą ra
dością. Okres przedzlotowy udowodnił, że ZMP rośnie i dojrzewa, stając się wiel
ką siłą zdolną do brania udziału w najpoważniejszych kampaniach politycznych, 
zdolną prowadzić całą młodzież u boku Partii do walki o siłę i rozkwit na- 
ssej Ojczyzny.

Uroczystości Zlotowe minęły, ale Apel ślubowania złożonego przez 200 tysięcy 
zwycięzców czynu zlotowego przed ukochanym wychowawcą i nauczycielem mło
dzieży Prezydentem Bierutem będzie zawsze trwać w szybszym obrocie świdrów 
górniczych, w szybszym rośnięciu budów sześciolatki, błyskawicznym wytopie 
stali, wytrwałej i upartej pracy uczniów i nauczycieli dla rozwoju Polski Ludo
wej.

Na zdjęciu: fragment Miasteczka Dziecięcego w Podgrodziu (patrz artykuł na str. 4).

Szkoły współzawodniczą 
w przygotowaniu 

nowego roku szkolnego

ZYGMUNT CHRZANOWSKI
■ • Wydz.- Szkolny ZG..ZMP

Z zagadnień VII Plenum

Fakty, które mówią o wyższości
Towarzysz Bierut w referacie wygło

szonym na VII Plenum KC PZPR położył 
duży nacisk na sprawę rozwoju i umac
niania socjalistycznej gospodarki w rol
nictwie, widząc w tym „podstawowy wa- i 
runek rozwoju kraju w kierunku socja
lizmu". Nie można bowiem budować so
cjalizmu w mieście nie budując go na 
wsi, opierać to budownictwo jednocześ
nie na podstawie przemysłu socjalistycz
nego i na podstawie najbardziej rozdrob
nionej gospodarki rolnej, która — jak 
powiedział Lenin — „stale, co dzień, co 
godzina żywiołowo i w skali masowej ro
dzi kapitalizm i burżuazję".

Podczas, gdy nasz przemysł—podstawo
wa baza naszego budownictwa — opiera 
się na planowej produkcji, posługuje się 
nowoczesna techniką, rozwija się w szyb
kim tempie— rolnictwo nasze, opierając 
się w przeważającej mierze na drobnych, 
zacofanych technicznie, mało wydajnych 
gospodarstwach indywidualnych, pozo- 
staje nadmiernie w tyle za rozwojem na
szego przemysłu.

Rozwijający się przemysł wymaga co
raz więcej i więcej surowców rolniczych. 
Wzrastająca liczba ludzi zatrudnionych 
poza rolnictwem: w kopalniach, hutach, 
na naszych wielkich i małych budowlach, | 
wzrost stopy życiowej klasy robotniczej 
— powoduje coraz większy popyt na ar
tykuły żywnościowe.

Czy wieś, rozdrobniona na miliony go- 
sp<<arstw indywidualnych, może w peł
ni zaspokoić wzrastające potrzeby prze
mysłu i całego narodu? Oczywiście, że 
me. Czy wieś, gospodarując po staremu, 
cd wieków przyjętymi prymitywnymi 
metodami, może wydźwignąć się z zaco
fania, stworzyć sobie warunki pełnego 
rozwoju, pełnego dobrobytu materialne
go i kulturamego? Oczywiście, że nie.

A przecież motorem całej naszej dzia
łalności jest dobro mas pracujących, prze
cież walka o socjalizm to walka o szczęś
cie i dobrobyt milionów ludzi pracy w 
mieście i na wsi, to głęboka troska o lu
dzi, o ich przyszłość, o przyszłość ich dzie
ci Przecież w idei socjalizmu zawarte jest 
najbardziej humanitarne dążenie zniesie
nia wyzysku człowieka przez człowieka, 
a więc rówrreż wyrwanie chłopów pra 
cujących ze szponów kułaków i spekulan
tów wiejskich, dla których wyzysk jest 
podstawą bytu.

Gdzież jest wyjście z tej sytuacji?
Towarzysz Bierut przytoczył w swoim 

referacie słowa Józefa Stalina:
„Wyjście polega na stopniowym, lecz 

nieprzerwanym jednoczeniu drobnych i 
najdrobniejszych gospodarstw etiop
skich, nie w drodze nacisku, lecz za po
mocą poglądowych przykładów i prze-

Aby więc ostatecznie zlikwidować dys
proporcję między rozwojem przemysłu a 
rozwojem rolnictwa, aby ostatecznie usu
nąć zacofanie naszego rolnictwa i stwo
rzyć warunki pełnego dobrobytu wsi — 
trzeba przejść do wielkiej, nowoczesnej, 
zmechanizowanej produkcji w rolnic
twie opartej na spółdzielczości produk
cyjnej.

Im więcej pracuje na wsi nowoczes
nych maszyn, im bardziej zmechanizowa
na jest praca na roli, im szerzej korzy
sta się ze zdobyczy nauki — tym łat
wiej można uzyskać dobre plony, tym 
więcej można wyprodukować artykułów 
rolnych. Ale nowoczesnej techniki (trak
tory, snopowiązalki, siewniki i inne wiel
kie maszyny) nie można skutecznie wy-

ni, jak i samych członków spółdzielfti. pracujący indywidualnie, którzy zwie- 
Porównajmy dla przykładu chociażby dzają spółdzielnie produkcyjne, sami przy 
przeciętne zarobki w przeliczeniu na zło- znają, że uderza ich przede wszystkim 
te. Otóż przeciętny zarobek dzienny go- — -1----- •
spodarza pracującego indywidualnie na 
obszarze do 2 ha wynosił 7,26 zł, na ob
szarze od 2 do 5 ha — 10,64 zł, a od 5 do 
10 ha — 13,09 zł. Natomiast przeciętna 
zarobków dziennych członka spółdzielni 
produkcyjnej wynosiła 14,50 zł, przy czym 
przeciętny dzienny zarobek pracującego 
w spółdzielni produkcyjnej drugiego ty
pu wynosił 15,60 zł, a w spółdzielni trze
ciego typu 16,99 zł.

Posłuchajmy, co mówią sami spółdziel
cy: „W ciągu trzech lat zespołowego go
spodarowania —- powiedział przewodni
czący spółdzielni produkcyjnej „Wolność"

„Zjednoczyć wszystkie siły narodu, aby 
w czasie jak najkrótszym przebudować gos
podarkę Polski z zacofanej, jednej z naj
słabszych w Europie — w przodujqcq tech
nicznie i jednq z nqjsilniejszych w Europie".

(Z referatu Prezydenta Bolesława Bieruta na VII Plenum.)

konywania, w wielkie gospodarstwa 
na podstawie społecznej, gromadzkiej, 
kolektywnej uprawy ziemi, przy zasto
sowaniu maszyn rolniczych i trakto-

korzystać w drobnotowarowych gospo
darstwach, na małych poletkach ziemi. 
Natomiast maszyny te, zastosowane w 
dużych, zespołowych gospodarstwach, są 
wielkim ułatwieniem w pracy, podnoszą 
jej wydajność, a przez to wydajność pro
dukcji rolnej.

Jest rzeczą znamienną, że traktor wy
kazuje przy t obsłudze drobnych gospo
darstw rolnych dwa razy niższą wydaj
ność w porównaniu z wydajnością przy 
obsłudze gospodarstw spółdzielczych. To 
samo dotyczy porównania pracy snopo- 
wiązałek, kopaczek; a np. praca siewni- 
ków rzędowych na drobnych gospodar
stwach jest trzy razy mniej wydajna niż 
na spółdzielczych.

O wyższości gospodarki zespołowej 
świadczą ich plony w porównaniu z plo
nami gospodarstw indywidualnych. Już 
w 1950 r. średni plon z ha w spółdziel
niach wynosił dla czterech zbóż 14,7 q. W 
tym samym czasie przeciętny plon w go
spodarstwach indywidualnych wynosił 
12,3 q. A więc spółdzielnie mają prawie o 
2,5 q większy urodzaj z ha niż gospodar
stwa drobnotowarowe. Niektóre spół-

w Wilamowej w pow. nyskim — dochód 
wsi Wilamowa w porównaniu z docho
dem osiąganym w gospodarstwach indy- । 
widualnych wzrósł o przeszło 200%.

W spółdzielniach produkcyjnych, gdzie 
istnieje możność szerokiego stosowania 
mechanizacji, lepszych metod uprawy, 
lepszej organizacji pracy itd., wydajność 
pracy człowieka jest znacznie wyższa, a 
na jednego pracującego przypada prze
ciętnie dwa razy tyle produktów rolnych. 
Na przykład w 1950 roku w spółdziel
niach produkcyjnych przypadało na jed
nego pracującego 660 kg pszenicy, 370 kg 
jęczmienia, 520 kg owsa, 2090 kg bura
ków cukrowych, a w gospodarstwach in
dywidualnych — pszenicy 240 kg, jęcz
mienia 140 kg, owsa 300 kg, buraków cu
krowych 840 kg.

Jest rzeczą oczywistą, że takie dobre 
wyniki mogą uzyskać tylko chłopi pra 
cujący kolektywnie, którzy w warun j 
kach spółdzielni produkcyjnych mogą wy- j 
korzystać zdobycze techniki. Jest rzeczą 
niewątpliwą, że dalszy rozwój tych spół
dzielni w kierunku lepszego gospodaro
wania, w kierunku dalszego, lepszego wy-

dzielnie zebrały plony powyżej 20 q z ha, 
a 40% zebrało powyżej 15 q z ha.

Chłopi, pracujący w spółdzielniach pro
dukcyjnych, wyzwolili siebie od ucisku

rów, przy zastosowaniu naukowych me- i kułackiego i \v miarę zagospodarowywa 
tod intensyfikacji rolnictwa". 'nia się rośnie zarówno majątek spółdziel

korzystania przodującej techniki, dal
szego podniesienia poziomu upraw i me 
tod pracy — przyniesie jeszcze lepsze wy
niki.

fakt, iż w stosunku do indywidualnie go
spodarujących chłopów, spółdzielcy zna
cznie lepiej żyją, mają ładne gospodar
stwa, wyższą kulturę.

Weżmy np. spółdzielnię Dąbrówkę w 
woj. rzeszowskim. Istnieje ona niedługo, 
bo zaledwie 2 lata, a posiada już nowo
czesną obszerną oborę na 50 sztuk bydła, 
nowoczesną chlewnią na 80 sztuk trzody, 
dużą stajnię.

Mniej niż dwa lata istnieje np. spół
dzielnia produkcyjna w Księżopolu, w 
pow. Biłgoraj. Przeciętna, niczym spec
jalnie nie wyróżniająca się spółdzielnia. 
Zajrzyjmy do jej inwentarza żywego: 8 
koni, 11 krów, 2 buhaje, 5. cieląt, 32 tucz
niki j 6 macior. Spółdzielcy szczególnie 
nastawili się na hodowlę i tucz świń, po
nieważ przynosi im to największe docho
dy. Również pokaźny dochód czerpią z 
hodowli krów, którą mają dwukrotnie 
powiększyć jeszcze w bież. roku.

Takie są konkretne fakty, które w spo
sób dobitny wykazują wyższość gospodar
ki zespołowej nad gospodarką indywidu
alną.
Jest jednak rzeczą zrozumiałą, że przej- 

l ście wsi na tory socjalizmu nie jest spra
wą łatwą. Nie wszyscy chłopi pracujący 
rozumieją, że w ich własnym interesie 
leży spółdzielczość produkcyjna, która 
wyzwala ich z wyzysku kułaka, ruguje 
zacofanie, przynosi dobrobyt. Kułak, 
śmiertelny wróg spółdzielczości, która w 
dalszym swym rozwoju pozbawi go wszel
kiej możności uprawiania wyzysku, tu i 
ówdzie prowadzi szkodliwą, antyludową 
robotę, stara się otumanić niektórych 
chłopów pracujących, usiłuje podważyć 
sojusz robotniczo - chłopski.

Poważną rolę w pracy uświadamiającej 
na wsi mają do spełnienia nauczyciele 
wiejscy. Winni oni nieustannie wyjaśniać 
chłopom pracującym znaczenie spółdziel
czości produkcyjnej dla nich samych i dla 
całej gospodarki narodowej. Winni oni 
pokazywać na przykładach wyższość ze
społowych form gospodarowania, zachę
cać chłopów pracujących do dobrowolne
go zrzeszania się. Wielką pomoc w tej 
pracy okazać może nauczycielowi mło
dzież szkolna przez bezpośrednie oddzia
ływanie na rodziców.

Niektóre grona nauczycielskie mają w 
tej dziedzinie poważne osiągnięcia, o któ
rych pisaliśmy w wielu numerach „Gło
su Nauczycielskiego" (ostatnio w nr nr 27 

ii 30).
I Chodzi o to. aby każdy chłop zrozumiał 
' słowa naszej Konstytucji:

„Dzięki zastosowaniu metod najbar
dziej wydajnej wspólnej uprawy i me- 
chan’zacji pracy, gospodarka zespołowa

Państwowa Szkoła Ogólnokształcąca stop
nia licealnego w Śremie wzywa Szkołę Ogól
nokształcącą stopnia licealnego w Środzie 
do współzawodnictwa w przygotowaniu no
wego roku szkolnego 1952/53.

W związku z tym Szkoła Ogólnokształcą
ca w Śremie zobowiązuje się wykonać nastę 
p.ujące, prace: skompletować grono nauczy
cielskie, odmalować 9 izb lekcyjnych i ko
rytarze na parterze, zakupić 30 nowych ła
wek szkolnych, zaopatrzyć szkoły w dzienni
ki lekcyjne, katalogi, blankiety legitymacji 
uczniowskich oraz druki kancelaryjne do 20 
sierpnia 1952 r., zaopatrzyć uczniów szkoły 
w podręczniki szkolne do 12 września 1952 r., 
zaoszczędzić 75% podręczników nadających 
się do dalszego wykorzystania przez mło
dzież w następnych latach, zdobyć z fundu
szy społecznych 100 zł na zakup książek dla 
biblioteki, całkowicie odnowić salę biolpgicz- 

wszystkie kwietniki korytkowe ustawione na 
frontowych oknach gmachu, zaopatrzyć, szko
łę w opał; węgiel, drzewo na cały rok szkol
ny 1952/53 do końca sierpnia 1952 r., przy
gotować nauczycieli do konferencji sierpnio
wej. Ustalenia wyników współzawodnictwa 
dokona komisja.

Szkoła Ogólnokształcąca stopnia podsta
wowego i licealnego Towarzystwa Pizyja- 
ciół Dzieci w Kaliszu wezwała Szkołę Pod
stawową nr 5 w Kaliszu do współzawodni
ctwa w przygotowaniu nowego roku szkol
nego. Uzgodnione współzawodnictwo obej 
muje:

óćihrtftoWaC 'SpoS&oefn~-'^spiło^c^irr

1. Przygotowanie bazy materialnej do roz
poczęcia roku szkolnego 1952/53 według 
najniezbędniejszych potrzeb i możliwości fi
nansowych każdej szkoły.

2. Organizację pracy dydaktyczn<,-wycho-’ 
wawczej.

11-letnia Szkoła TPD przygotuje: trzy no
we izby na pracownię zajęć praktycznych, 
świetlicę i szatnię; uzupełni i przełoży par
kiet na I i II piętrze; odmaluje korytarze 
i izby lekcyjne; naprawi ogrodzenie i dach; 
przeprowadzi remont ubikacji.

Szkoła Podstawowa nr 5 przeprowadzi: 
odnowienie klas i korytarzy; naprawę sprzę
tu szkolnego: naprawę ogrodzenia szkolne-; 
go i rynien ściekowych; wyremontowanie 
ubikacji.

Obie szkoły zobowiązują się: przeprowa- 
dyAgnjf>to'suią.arialAzg..yvaihitf.£gzapjjiuSv 
i klasyfikacji rocznej, pracy wychowawców 
klasowych, organizacji uczniowskich, kółek 
zainteresowań, biblioteki; ustalić wytyczne 
do planu pracy na rok szkolny 1952/53; przy
gotować się do czynnego udziału w konfe
rencjach sierpniowych; ustalić program i or-> 
ganizację uroczystości rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego; opracować -wspólnie z ko
mitetem rodzicielskim i gronem nauczyciel 
skim projekt organizacji szkoły i plan pracy 
komitetu rodzicielskiego.

■ Celem dokonania przeglądu wykonanych 
| zobowiązań — komisja zbierze się w dniu 
I 30 VIII 1952 r.

Jak przygotowuję się 
do konferencji sierpniowej

W chwili obecnej wszystkie powiaty 
znajdują się w stadium gorączkowych 
przygotowań do konferencji sierpnio
wych. Dużo jest kłopotów organizacyj
nych, a przecież od sprawnej organizacji 
w dużej mierze zależy atmosfera całej 
konferencji. W naszym gnieźnieńskim 
powiecie zwróciliśmy szczególną uwagę 
na merytoryczne przygotowanie obrad 
zarówno w części plenarnej, jak i sek
cyjnej. W tym artykule chciałbym napi
sać o tym, jak przygotowuję swój refe
rat — referat kierownika Wydziału O- 
światy na konferencję sierpniową.

Wielką wagę zwracam na upolitycz
nienie całego referatu, dlatego też bardzo 
starannie przestudiowałem materiały VII 
Plenum KC PZPR, które umożliwią mi 
dokonanie pełnej i słusznej analizy sytu
acji międzynarodowej i wewnątrzkrajo- 

| wej, od której mam zamiar zacząć swój 
referat.

Z wytycznych VII Plenum KC PZPR 
płyną także jasne wnioski dla pracy szkół 
w przyszłym roku szkolnym, szczególnie 
ważny wniosek — to pełna realizacja 
powszechności nauczania w myśl hasła: 
„Ani jedno dziecko poza szkołą i jak naj
więcej dzieci w szkołach pełnych". W ten 
bowiem sposób będziemy realizować m. 
in. postulat sojuszu robotniczo - chłop
skiego w dziedzinie oświaty. Dlatego też 
pierwszą szczegółową część mego refera
tu poświęcam zagadnieniu powszechnoś
ci nauczania. Na podstawie własnych spo
strzeżeń wizytacyjnych i sprawozdań 
podinspektorów zanalizuję stan pow
szechności nauczania na terenie poWiatfi, 
szczególnie troskliwie ujawniając błędy 
dotychczasowej sieci szkolnej, podnosząc 
zasługi tych nauczycieli i kierowników, 
u których pełna powszechność nauczania 
jest realizowana w 100 procentach. Ko
nieczność niestrudzonej walki o pełną re
alizację powszechności nauczania uzasad
nię przytaczając artykuły Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, za
pewniające wszystkim obywatelom pra
wo do nauki w powszechnych bezpłat
nych i obowiązkowych szkołach podsta
wowych.

Po analizie sytuacji w tej dziedzinie 
poddam dyskusji sprawę: jak nasz po-

umożliwia pracującym chłopom osiąg
nięcie przełomu w produkcji i jest 
środkiem do całkowitego usunięcia wy
zysku na wsi oraz do szybkiego i znacz-

Zespołowe gospodarowanie podnosi 
znacznie stopę życiową chłopów. Chłopi

nego podniesienia jej dobrobytu i kul
tury". (tr)

w or-
- wy--

ZNP

wiat zabezpieczył realizację tego artyku
łu Konstytucji?

W dziedzinie walki o wyniki nauczania 
omówię wyniki pracy szkół naszego po
wiatu opierając się na spostrzeżeniach 
wizytacyjnych oraz na danych specjalnej 
ankiety, którą rozesłałem w teren. Ce
lem ankiety było szczególnie zebranie o- 
pinii nauczycieli o wpływie, jaki na wy
niki nauczania wywarły prowadzone w 
tym roku egzaminy końcowe i promocyj
ne, jak też oceny pomocy PODKO 
ganizowaniu pracy dydaktyczno 
chowawczej szkół.

Zarząd Oddziału Powiatowego
pomaga mi w tym dziale referatu dostar
czając danych o pracy ZOZ, o naradach 
wytwórczych na tematy dydaktyczno « 
wychowawcze, typuje przodujące komór
ki związkowe, które zasługują na wyróż
nienie za najlepszą pracę w dziedzinie 
walki o wyniki nauczania.

Nawiązałem także kontakt z Zarzą
dem Powiatowym ZMP, który pomaga 
mi w zbieraniu materiałów dotyczących 
pracy organizacji młodzieżowych w szko
łach Trzeba przy tym zaznaczyć, że dzię
ki tej współpracy często uzyskiwałem 
pełniejszy obraz niż na podstawie spra
wozdań kierowników szkół. Wnioski w tej 
części referatu ocenię z punktu widzenia 
VII Plenum KC PZPR: czy i o ile szkoły 
naszego powiatu przygotowały pełno
wartościową kadrę do szkół zawodowych 
i do produkcji.

Rzeczą bardzo ważną jest upowszech
nienie doświadczeń przodujących nauczy
cieli w dziedzinie nauczan.a i wychowa
nia. Dlatego też staram się, aby w refe
racie moim nie było gołosłownych są
dów i ocen, lecz aby wszystkie one były 
poparte konkretnymi przykładami pracy 
najlepszych szkół i nauczycieli. Doświad
czenie, które zamierzam poddać upo
wszechnieniu, uprzednio weryfikuję od 
strony ich pedagogicznej i politycznej 
słuszności. Przy czym wielką pomoc oka 
zują mi instruktorzy powiatowego Ośrod 
ka Doskonalenia Kadr.

JAN ROZŁUSKI
Kierownik Wydz. Ośw. PRN Gniezna

W CHWILI GDY ODDAJEMY NUMER DO DRU
KU, OBRADUJE W WARSZAWIE X PLENUM 
CRZZ. ARTYKUŁ NA TEN TEMAT ZAMIEŚCIMY 
W NASTĘPNYM NUMERZE.
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Pobyt w Berlinie dal mi raz jeszcze świadomość siły Obozu Pokoju
Od czasu słynnego Kongresu Warszaw

skiego odbyły się trzy zebrania Świato
wej Rady Pokoju: w Berlinie, potem we 
Wiedniu, a ostatnio znów w Berlinie Gdy 
badamy tematy, problemy, którymi się 
kolejno te Rady Pokoju zajmowały, to wi
dzimy, że odzwierciedlają one jak gdyby 
dwa sprzeczne nurty: zaostrzającą się sta
le sytuację polityczną i wzrastające stale 
siły naszego Ruchu Pokoju. Ostatnia nad
zwyczajna sesja Światowej Rady Pokoju 
w Berlinie wykazała, jak bardzo wzmogły 
się te obydwa nurty w ciągu ostatnich 
kilku miesięcy.

Byłem w Berlinie przeszło rok temu. 
Zaciekawiło mnie, jak zmienił się Berlin, 
jak zmieniła się atmosfera w NRD w cią
gu tego okresu. Zmiany są duże. Rzuca się 
w oczy rozwój ekonomiczny; wielokrotne 
zniżki cen podwyższyły poziom życiowy 
ludności. Ruch budowlany rok temu jesz
cze słaby, wzmógł się niezmiernie. Budo
wa Alei Stalina w Berlinie przypomina 
tempem i rozmachem odbudowę Warsza
wy. Chociaż tę linię, na której się tę pięk
ną aleję tworzy, agresorzy obcięliby za
mienić w linię frontu — budo-wy trwają 
nieprzerwanie przez 24 godziny i spra
wiają wrażenie jakiegoś wielkiego festi
walu radości, dzięki licznym światłom, 
dźwiękom z głośników i entuzjazmowi 
całej ludności.

Tani gdzie świat Pokoju styka się ze 
światem agresji, podziwiać należy siłę i 
ufność ludności niemieckiej. Pięknie sfor
mułował to Nennr w końcowym swoim 
przemówieniu na Światowej Radzie Po
koju.

Jeszcze jedna uwaga dotycząca Berlina 
1 Niemiec. Co*jest najgodniejsze podziwu 
tam, to nowe, młode pokolenie niemiec
kie. Naprawdę w NRD rodzą i wychowują 
się nowe Niemcy. Nic tak silnie nie uzmy
słowiło mi tego faktu, jak śpiewy i tańce 
młodzieży na przyjęciu u Prezydenta 
Piecka. Młodzież ta jest pełna uroku, 
śpiewa o Pokoju, tańczy dawne tańce nie
mieckie z wdziękiem i talentem, który nie 
ustępuje naszemu „Mazowszu". To są no
we Niemcy i pobyt tam dał mi raz jeszcze 
świadomość siły naszego Obozu Pokoju.

Na porządku dziennym naszego posie-1 
dzenia były trzy zasadnicze sprawy: Nie
miec i Japonii, sprawa Korei i sprawa 
zwołania Wielkiego Kongresu Pokoju.

Sytuację polityczną, na której tle odby
ło się nasze. Nadzwyczajne Posiedzenie 
Światowej Rady Pokoju, można scharak
teryzować w następujący sposób: Istnieje 
garstka ludzi na świecie, którzy robią 
wszystko, co w ich mocy, ażeby trzecią 
wojnę światową wywołać. Ta gastka jun- 
kierstwa amerykańskiego ciągle, gdy 
„grozi" zawieszenie broni w Korei lub gdy 
atmosfera polityczna się nieco rozjaśnia, 
stwarza umyślnie incydenty, które wywo
łują histerię wojenną w Ameryce, gro
żącą rozszeniem konfliktu na świat cały. 
Oczywiście, ta gastka junkierska, której 
metoc y najwyraźniej reprezentuje Mac 
Artur i Ridgway, jest na usługach innych 
ludzi, którzy boją się Pokoju, bo ich zyski 
mogą się zmniejszyć, bo ludy Azji i Afry
ki nie chcą być przedmiotem wyzysku ko
lonialnego. Tych ludzi znowu z kolei po
pierają tzw. mężowie stanu w Anglii, 
Francji, Włoszech. Ich bronią jest stwo
rzenie nagłych sytuacji w sposób niespo
dziewany, szaleńczy, chociaż metodyczny, 
w momentach gdy tęsknota ludów świata 
za Pokojem wzrasta. Przykładów takich 
możemy podać wiele. Wymienię jeden, o- 
statni. Kiedy okazuje się, że jest możli
wość załatwienia konfliktu koreańskiego, 
kiedy rokowania nie są zerwane dzięki 
(jak powiedziałem w Berlinie) nieskoń
czonej cierpliwości Chin i Korei Ludowej 
— ludzie ci nagle bombardują elektrow
nię nad rzeką Yalu w nadziei, że rokowa
nia się zerwą, a konflikt na Chiny rozsze-

Odwieczne marzenie człowieka, by o- 
siągnąć władzę nad przyrodą, może być 
zrealizowane jedynie w kraju zwycię - 
skiego socjalizmu. Dowodem tego jest 
konsekwentna realizacja Stalinowskiego 
Planu Przeobrażenia Przyrody, którego 
jednym z elementów jest budowa Kana
łu Wołga — Don.

Kanał ten w dniu 27.VII, br. został od
dany do użytku dla komunikacji towa
rowej i pasażerskiej. Wołżańsko-doński 
kanał żeglowny stanowi budowę kom
pleksową, gdyż rozwiązuje równocześnie 
kilka podstawowych zagadnień, jak tran
sport wodny, elektryfikacja i nawodnie
nie.

Dwie potężne rzeki rosyjskie: Wołga i 
Don — łącząc się poprzez kanał długoś
ci 101 km, stanowią teraz gigantyczną 
drogę wodną, która sięga od Bałtyku i 
Morza Białego na dalekiej północy do 
mórz: Kaspijskiego, Azowskiego i Czar
nego na południu.

O pomyślnym wykonaniu gigantyczne
go zadania w tak krótkim czasie (pracę 
zaczęto zaledwie w 1951 r.) zadecydował 
entuzjazm robotników radzieckich, nau
ka i technika radziecka.

NAD KANAŁEM WOŁGA — DON
Woda w obu rzekach w punktach 

wyjściowych, kanału posiada różne po
ziomy: wody Donu leżą o 44 m wyżej od 
wód Wołgi, przy czym najwyższa prze
szkoda na trasie kanału — grzbiet dzia
łu wodnego — wznosi się na wysokości 
88 m nad poziomem Wołgi. By statki mo
gły płynąć „pod górę", stworzono cały 
system śluz. Jest ich dziewięć po stronie 
wołiańskiej działu i cztery po stronie 
dońskiej.

Kanał otrzymuje wodę z Morza Cym- 
lańskiego, zasilanego nieustannie przez 
rzekę Don. Już w lutym br. pompy-stacji 
karpowskiej zaczęły przepompowywać 

, wodę do wyżej położonego zbiornika kar- 
powskiego. f

W kwietniu stąd pompy czerpały wodę 
do zbiornika bieresławskiego, a następnie 
— do najwyżej położonego zbiornika war- 
warowskiego. znajdującego się w pobliżu 
działu wodnego. Teraz już łatwo wypeł
niła woda „schody wołżańskie", znajdują
ce się pomiędzy dziewięcioma śluzami na 
stosunkowo krótszej drodze między dzia
łem wodnym i Wołgą. W dniu 31 maja po
łączyły się wody obu rzek.

Statki rozpoczęły swą „wspinaczkę", 
która nie jest czymś łatwym, bo gdy pły

Prof. dr LEOPOLD INFELD
członek Prezydium Światowej Rady Pokoju, 

wiceprzewodniczący Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

rzy. Tę prowokację poprzedziła inna pro
wokacja —• masakra jeńców na wyspie 
Kożedo za to, że jeńcy ci zadali kłam o- 
świadczeniom generałów amerykańskich, 
że nie chcą powrócić do swej ojczyzny. 
Moglibyśmy w ten sposób posunąć się 
wstecz, przytaczając niezmierną ilość 
faktów, tworzących ciąg nieustannych 
prowokacji, których celem jest wciągnię
cie narodów mimo i wbrew ich woli w od
męt nowej wojny.

To nie są rzeczy nowe. Historia ludz
kości, historia wojen kapitalistycznych 
pełna jest tego rodzaju prowokacji, które 
wplątują miliony ludzi w wojny i w rze
zie dla powiększenia zysków kilku. Tyl
ko że dzisiaj, po raz pierwszy w historii 
świata, sytuacja jest odmienna. Ci. którzy 
przygotowują agresję, chcą obronić, tzw. 
„wolny świat", tzn. świat, w którym kry

NASI LAUREACI
OGŁASZANE w dniu Święta Odrodze

nia nagrody państwowe za najwy
bitniejsze osiągnięcia w nauce, postępie 
technicznym, literaturze i sztuce — są bi
lansem i przeglądem dorobku ostatniego 
roku. Przede wszystkim są jednak od
zwierciedleniem stałego rozwoju naszej 
kultury narodowej, jaki odbywa się w 
Polsce systematycznie od 8 lat. Jednym z 
jego dowodów jest wzrost liczby laurea
tów z 237 w roku ubiegłym do 405 w roku 
bieżącym.

Na liście laureatów spotykamy profeso
ra i ślusarza, powieściopisarza i technika, 
malarza i górnika — przedstawicieli ca
łego narodu. Tych, którzy wznoszą MDM, 
Nozą Hutę i Żerań, zwiększają wydajność 
kopalń i hut, prowadzą żmudne badania 
w pracowniach naukowych nad przyspie
szeniem i pomnażaniem produkcji prze
mysłowej i plonów naszych pól, pisarzy 
i artystów, pomagających swą twórczoś
cią człowiekowi pracy.

Po raz pierwszy odznaczono cudzoziem
ców — malarza włoskiego Renato Guttuso 
i operatora czeskiego Jarosława Tuzara.

W NAUCE uderza szeroki wachlarz 
tematów. Od badań prof. Sinki nad 

literaturą grecką czy prof. Mostowskie
go nad podstawami matematyki, do wy
nalazków: bocznego wodowania stat
ków, dokonanego przez prof. Rylke, czy 
rewelacyjnego preparatu przeciwgruźli
czego, wykrytego przez prof. Urbańskiego.

Wśród 35 laureatów-naukowców znaj
dują się odznaczeni nagrodami I stop
nia nestorzy nauki polskiej, uczeni świa
towej sławy, filolog prof. Sinko, przyrod
nik prof. Stach, histolog prof. Maziarskl 
i botanik prof. Bassalik.

Tegdroczne nagrody państwowe wska
zują, że coraz częściej uczony polski do
stosowuje badania do aktualnych potrzeb 
gospodarki i kultury narodowej. Np. prof. 
Kulczyński bada torfowiska, a prof. Ostro- 
mecki zajmuje się problemem ich od
wadniania. Prof. Małecki bada akustykę 
pomieszczeń, prof. Naleszkiewicz — za
gadnienia wytrzymałości konstrukcji dre
wnianych itd.

Troskliwą opieką otacza nasza władza 
ludowa badania związane z codziennymi 
potrzebami człowieka, zwłaszcza badania 
dotyczące podniesienia stanu zdrowotne
go ludności, ochrony jej zdrowia. Nie pier
wszy raz w tym roku nagrodzono obok 
bakteriologów i 'chemików — odkryw

sp&tfcałta z. Honem
ną od Wołgi, muszą się wznosić na wy
sokość 88 m, a od Donu — na wysokość 
44 m.

W radzieckich stoczniach buduje się te
raz nowoczesne, rzeczno-morskie statki 
towarowe i pasażerskie, które będą poru
szane energią elektryczną przekazywaną 
za pomocą przewodów podobnie jak w 
trolejbusach. Uniknie się w ten sposób 
statków motorowych zanieczyszczających 
wodę, która później nie nadaje się do na
wadniania pól.

MORZE CYMLAŃSKIE

Morze Cymlańskie — to olbrzymi sztucz
ny rezerwuar wodny objętości 12,6 mi
liarda m3, o powierzchni 2700 km!. 
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Zatrzymanie dużej części wód Donu i 
ich spiętrzenie nastąpiło dzięki betonowej 
tamie długiej na 500 m i wałom ziemnym 
wys. 35 m, dług. 12,8 km. „Cichy Don" stał 
się w ostatnim roku niezwykle gwarny i 
ruchliwy, bo oprócz prac ziemnych budo
wano tu olbrzymią elektrownię wodną i 
„przenoszono" całe osiedla i wsie znajdu
jące się na terenie „dna" dzisiejszego 
sztucznego Morza Cymlańskiego. Przewie
ziono dosłownie wszystko, nawet sady i 
krzewy podróżowały samochodami i po
ciągami na nowozaplanowe miejsce.

Przed zatopieniem uratowano nawet ty
siące zajęcy, które na widok niespodzie
wanej powodzi chroniły się na czasowe 
wysepki — szczyty dawnych pagórków.

Dziś szumi tam Morze Cymlańskie.
Tam zbudowano elektrownie wodną o 

mocy 160 tysięcy kilowatów, która produ
kuje tyle energii elektrycznej, ile zużywa 
dwumilionowe miasto. Elektrownia ta ob
służy wszelkie urządzenia na kanale, jak 
.pompy, śluzy, holowniki statków i oświe

zysy ekonomiczne zażegnuje się eksploa
tacją narodów kolonialnych i w którym 
propaganda pokoju jest zbrodnią.

Bronią przeciwko tej garstce ludzi jest 
Światowy Ruch Pokoju. Konferencja ber
lińska wykazała nam, iż ludzie — dotych
czas ślepi lub przez mgłę tylko widzący — 
zaczynają rozumieć, że jeżeli nasz obóz 
propaguje ideę pokoju, to istotnie pokoju 
on pragnie, że jego dążenie do pokoju jest 
wyrazem nie słabości, ale siły. Jednym z 
dowodów tego jest fakt, że nasz ruch po
koju wzrasta, że wzrasta zrozumienie pro
wokacji obozu agresji, że np. bombardo
wanie elektrowni nad rzeką Yalu wywo
łało oburzenie w Anglii i lęk przed roz
szerzeniem konfliktu. Wzrost naszego ru
chu pokoju objawia się we wzrastającej 
nienawiści do okupacji amerykańskiej, w 
reakcji ludu francuskiego przeciwko a- 

ców nowych medykamentów — zasłużo
nych lekarzy-klinicystów.

O wspaniałym rozwoju naszej techniki 
mówią nagrody w dziale postępu technicz
nego, które otrzymało 75 procent ogółu 
lauretatów. Nasi inżynierowie, technicy 
i racjonalizatorzy dokonali w ciągu ostat
niego roku wielu doniosłych wynalazków 
i ulepszeń, które stanowią olbrzymią po
moc w realizowaniu Planu 6-letniego.

Wśród laureatów w dziele postępu tech
nicznego znajdują się liczni racjonaliza
torzy, którzy usprawnili dotychczasową 
produkcję lub zastąpili drogie surowce 
zagraniczne — krajowymi o równorzędnej 
wartości. Nagrody indywidualne otrzyma
li np. ślusarze: Pawłowski i
Gapski, spawacz Czerwiński, mistrz ma
szynowy Ociepa i wielu i: i. Jest to 
wymowne świadectwo głę.. _;ńch prze
mian, dokonujących sie w polskiej klasie 
robotniczej i w charakterze pracy.

W IDOCZNY stał się postęp w naszej 
• * literaturze, na której czoło wysunęły 

się dwie znakomite powieści, odznaczone 
nagrodą I stopnia. „Pamiątka z Celulozy" 
Igora Newerly oraz „Bieg do Fragała" 
Juliana Stryjkowskiego. Są to pierwsze, 
dojrzałe dzieła realizmu socjalistycznego, 
które zajmują poczesne miejsce w naszym 
piśmiennictwie.

Nagrodą I stopnia również odznaczony 
został za wybitne zasługi dla literatury 
Jarosław Iwaszkiewicz. Jest to jeden z 
najwybitniejszych współczesnych pisarzy 
polskich. Autor kilkudziesięciu cieszących 
się wielką poczytnością utworów, jest zna
komitym poetą, powieściopisarzem i dra
maturgiem. Szczególnie wysokie osiągnię
cia posiada w noweli. Jego „Nowele wło
skie" dzięki-mistrzostwu -stylu,- pięknu 
.języka i wspaniałym opisom przyrody na
leżą do pereł nowelistyki polskiej.

Starsze pokolenie pisarzy reprezentuje 
także Tadeusz Breza, laureat nagrody II 
stopnia. Odznaczony został za piękną po
wieść o Polsce współczesnej — „Uczta 
Baltazara". Książka ta wykazuje poważny 
rozwój ideowy i artystyczny pisarza, któ
ry przezwyciężył dawne obciążenia for- 
malistyczne.

Młodą literaturę reprezentują: Bogdan 
Czeszko, autor „Pokolenia", i Kazimierz 
Koźniewski, autor „Piątki z ulicy Bar
skiej". Książki ich wskazują, że coraz 
bardziej podnosi się jakość artystyczna i 
ideowa twórczości młodych pisarzy.

tli całą trasę. Służyć będzie również miej
scowemu przemysłowi i rolnictwu.

OŻYWCZA WODA
Od zbiornika warwarowskiego znajdu

jącego się obok działu wodnego popłynie 
ożywcza woda na stalinagradzkie stepy 
140-kiłometrowym-Kanałem Jergeńskim.

Podobnie bezpośrednio od Morza Cym
lańskiego przeprowadzi wodę na Stepy 
Salskie 190-kilometrowy Doński Kanał 
Magistralny wraz z kilkoma pomniejszy
mi. Między Donem a rzeką Sal napotkano 
na przeszkodę w postaci wysokiego działu 
wodnego, którego przekopanie nastręcza
łoby szczególnie dużo trudności. Zdecydo
wano puścić wodę kanału pod ziemią. Pod 
stepem buduje się więc „metro", którym 
nie pojadą pociągi, ale popłynie woda. 
Cztery sześciokilometrowe tunele ideal
nie proste, o gładkich jak lustro ścianach 
będą przepuszczać ponad 200 tys. m'ł wody 
na godzinę do dalej położonych zwykłych 
kanałów na Stepach Salskich.

Od głównych kąnałów irygacyjnych 
rozchodzić się będzie gęsta sieć mniej
szych kanałów nawadniających o łącznej 

! długości przeszło 30 000 km, zasilanych 
wodą przez 140 stacji pomp. Na Stepach 
Salskich, Naddońskich, Przyazowskich, 
Manyczskich i stepach obwodu stalin- 
gradzkiego wodę otrzyma obszar 27 500 
km2, obszar prawie równy powierzchni 
Flolandii lub Belgii.

ZMIENIA SIĘ KRAJOBRAZ NAD 
KANAŁEM

Powstają nowe osiedla, w oczach roś
nie port nad Kanałem — Kałacz. Ozdobę 
Kanału stanowi monumentalna architek
tura śluz, z których każda ma inne mo
tywy dekoracyjne: pomniki, luki, wieżycz
ki. Latarnie, i urządzenia nawigacyjne, 
mosty drogowe i kolejowe, tunele pod 
Kanałem dla przeganiania owiec — to in
westycje „dodatkowe", ale zadziwiające 
oryginalnością i poziomem wykonania 
technicznego.

Zieloną oprawę wszystkich kanałów że
glownych i nawadniających stanowią o- 
chronne pasy leśne, które osłaniają przed 
wichrem stepowym. Już teraz dały się za
uważyć zmiany w klimacie i roślinności 
stepu. Zazwyczaj w czerwcu — lipcu nad 
rudym, wyschniętym stepem unosiły się 
w rozpalonym powietrzu tumany pyłu — 
dziś step jest szmaragdowozielony. Błę

resztowaniu Duclos i w tym, że coraz wię
cej ludzi na Zachodzie wierzy w istnienie 
wojny bakteriologicznej. Nawiasowo mó
wiąc, ilość materiału dowodowego, zebra
nego w Chinach, w Korei i naukowo zre
ferowanego w Berlinie przez Farge'a, któ
ry’ był w Korei — jest tak wielka, że naj
większy sceptyk — gdy ma choć odrobinę 
uczciwości — musi zrozumieć, iż zbrod
nia wojny bakteriologicznej istotnie zo
stała dokonana.

Wiele spodziewamy się po Kongresie, 
który ma się rozpocząć 5 grudnia bieżące
go roku we Wiedniu. Zależy nam na tym, 
aby Kongres ten zjednoczył przedstawi
cieli wszystkich ludzi świata pragnących 
Pokoju, bez względu na ich poglądy poli
tyczne. Utworzyć musimy szeroki, świa
towy Front Pokoju. U nas w Polsce okres, 
który nas dzieli od Kongresu Pokoju, wi
nien być wyzyskany dla poważnych dy
skusji nad zagadnieniami politycznymi 
dnia dzisiejszego i zadaniami, które przed 
nami stoją.

Ostatnie słowa apelu są dla nas drogo
wskazem. „Pokój może być uratowany. 
Pokój musi być uratowany!"

Dużą wymowę posiada nagroda dla ro
botnika Albina Bobruka, autora pasjonu
jącego pamiętnika pt. „Matka i syn". Uka
zuje ona tragiczną prawdę życia robotnika 
w Polsce sanacyjnej i przemiany, jakie za
szły w jego życiu w Polsce Ludowej.

1UA liście laureatów nagród artystycz- 
* ' nych figurują również nazwiska 60 
wybitnych artystów. Spotykamy tu zasłu
żonych mistrzów starszego pokolenia i 
młodszych, rozwijających swój talent w 
Polsce Ludowej. 'Wszystkim władza ludo
wa stworzyła nieznane nigdy przedtem 
warunki twórczego rozwoju. Artyści pol
scy dzięki stosowaniu metody realizmu so
cjalistycznego odnoszą coraz poważniej
sze sukcesy.

Dla przykładu wymienimy Tadeusza 
Kulisiewicza, odznaczonego nagrodą I 
stopnia w plastyce, autora cyklu rysunków 
„Bojownicy o wolność i demokrację" oraz 
„Podróży po Czechosłowacji", czy rzeźbia
rzy — Mariana Wnuka (autora „Lenina") 
i Jacka Pugeta (autora „Jaracza").

Wielu artystów teatru i filmu nagrodzo
no za znakomite, realistyczne kreacje. Na 
grodą I stopnia odznaczono Aleksandra 
Forda i Jarosława Tuzara za realizację 
filmu „Młodość Chopina", niewątpliwie 
najlepszego dotychczasowego filmu pol
skiego.

Wśród nagród artystycznych szczególną 
uwagę zwraca nagroda zespołowa I sto
pnia dla projektantów i realizatorów 
pierwszego zespołu Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej, inżynierów: Si- 
galina, Stępińskiego, Knothe i Jankow
skiego. MDM to pierwszy zalążek War
szawy jutra, Warszawy socjalizmu. Jest 
on dla nas widomym przykładem tego 
piękniejszego życia, • do którego zmierza
my, które codzienną pracą budujemy.

Długa jest lista laureatów nagród pań
stwowych. Pracę tych wspaniałych ludzi 
znamionuje pragnienie wzmocnienia siły 
i potęgi naszej ojczyzny, pragnienie uno
wocześnienia produkcji przemysłowej i 
rolnej, stworzenia człowiekowi pracy jak 
najlepszych i najpiękniejszych warunków 
życia.

Podstawowym źródłem ich wspaniałych 
osiągnięć jest głęboki patriotyzm, prag
nienie jak najlepszego służenia ojczyźnie, 
pragnienie jak najszybszego zbudowania 
w Polsce socjalizmu.

A. R.

kitnieją jeziora otoczone trawami, któ
rych tu nigdy nie było. Wspaniale rozro
sły się zboża, bo w maju i czerwcu desz
cze kilkakrotnie skropiły pola. W ubie
głych latach zboża, dobrze zapowiadające 
się na wiosnę, więdły w czerwcu, spalone 
słońcem, pozbawione ożywczej wody. Dziś 
w nawadnianych kołchozach plony zbóż 
zwiększą się kilkakrotnie, dziś podejmuje 
się na szeroką skalę uprawę bawełny i 
winogron. To działa Kanał Wołga — Don. 
wielka budowla komunizmu.

Nie przyszło to łatwo. Należało pokonać 
olbrzymie trudności. Praca odbywała się 
w suchym, prawie bezwodnym stepie, 
gdzie trzeba było stworzyć bazę gospo
darczą: drogi, osiedla, studnie, przewody 
elektryczne, warsztaty i laboratoria. Przy 
budowie tych obiektów wydobyto i prze

W numerze 11 „Głosu Nauczycielskie
go" ukazał się artykuł napisany przez kol. 
Jana Kaczmarczyka pt. „WKN — ślepa u- 
liczka". Celem artykułu było rozpoczęcie 
na łamach „Głosu" dyskusji na temat za
dań, roli i organizacji Wyższych Kursów 
Nauczycielskich.

Artykuł znalazł oddźwięk w szeregach 
nauczycielskich i spowodował ożywioną 
dyskusję.

Należy obecnie przejrzeć dokładnie 
wszystkie wypowiedzi w dyskusji oraz za
stanowić się, jakie wnioski trzeba wyciąg
nąć odnośnie do programów, uprawnień 
słuchaczy oraz miejsca WKN w systemie 
kształcenia i doskonalenia nauczycieli.

Większość głosów w dyskusji stwier
dzała, źe w pierwszych latach powojen
nych WKN dobrze spełniały swą rolę do
skonalenia zawodowego nauczycieli. Wie
lu absolwentów wydajnie pracuje w szko
łach podstawowych pełniąc tam w więk
szości wypadków odpowiedzialne funkcje 
kierowników szkół, wielu zatrudnionych 
zostało w szkołach średnich oraz w admi
nistracji szkolnej. Jednakże dzisiaj, jak 
twierdzi kol. Józef Borowy, „WKN jest 
formą przestarzałą". WKN tworzy w na
szym systemie kształcenia nauczycieli 
„ślepą uliczkę" i jest w obecnej formie po
zostałością z systemu przedwojennego.

Przypominamy sobie dobrze, że w Pol
sce sanacyjnej wszystkie formy kształce
nia nauczycieli tworzyły „ślepe uliczki"; 
seminaria nauczycielskie i później licea 
pedagogiczne nie dawały prawa wstępu 
na wyższe uczelnie. ZNP starał się zna
leźć wyjście z tej sytuacji i przełamać 
przeszkody zamykające drogę nauczycie
lowi do dalszego kształcenia. W tym celu 
organizowane były WKN i instytuty pe
dagogiczne. Jednakże WKN, a szczególnie 
instytuty tworzyły osobliwą formę; nie 
były szkołami średnimi, wykładali w nich 
często najwybitniejsi profesorowie szkół 
wyższych, nie uważane jednak były przez 
władze burżuazyjne za uczelnie wyższe.

Rząd Polski Ludowej zlikwidował z 
miejsca to upośledzenie zakładów kształ
cenia nauczycieli. Otwarte zostały wyższe 
szkoły dla absolwentów liceów pedago
gicznych, zrównani zostali w prawach z 
absolwentami szkół wyższych absolwenci 
instytutów, otwarta została przed nimi 
droga do dalszego powiększania swej wie
dzy i zdobywania stopni naukowych, je
dynie wyższe kursy nauczycielskie zosta
ły jak gdyby w zapomnieniu.

„Brak drożności jest zasadniczą wadą 
wyższych kursów nauczycielskich", 
stwierdza kol. Kaczmarczyk. „Należy 
WKN uczynić drożnymi" mówi kol. Kulp*. 
„Słuszne byłoby zatem, aby po ukończe
niu WKN miał nauczyciel prawo wstępu 
na drugi rok studiów normalnych czy też 
na trzeci rok studiów zaocznych PWSP"— 
wypowiedź kol; Michalskiego. Nie ulega 
więc wątpliwości, że programy WKN mu
szą być przebudowane i zmienione w ta
kim stopniu, aby-absolwenci mieli moż
ność dalszego kontynuowania nauki i aby 
WKN nie tworzyły jak dotąd „ślepych u- 
liczek". Chociaż kol. Czerwiński z Łodzi 
twierdzi, że najważniejszą rzeczą jest nie 
to, co daje ukończenie WKN, ale jaką po
mocą przynosi nauczycielowi w pracy 
szkolnej — to jednak trzeba zgodzić się 
ze słusznymi wnioskami kol. Borowego, 
że w ten sposób:

1. stwarza się dublowanie w pracy na 
etapie, który wymaga jak najszybszego 
kształcenia kadr;

2. pochłania to pewien procent docho
du narodowego, a poza tym nie tworzy się 
zachęty dla nauczyciela, który chce wi
dzieć konkretne rezultaty i osiągnięcia w 
pracy nad podnoszeniem swych kwalifi
kacji. Wspomniany przez kol. Czerwiń
skiego kurs pedagogiczno-społeczny speł
nia rolę doskonalenia kadr, podczas gdy 
WKN winien być formą kształcenia nau
czycieli, nie można więc porównywać od 
strony drożności dwu różnych typów za
kładów.

Zagadnienie drugie, jakie wiąże się z 
problemem WKN, to określenie jego miej
sca w systemie kształcenia nauczycieli.

Szkoła nasza jest w zasadzie trójstop
niowa.

I stopień propedeutyczny, klasy I — IV.
II stopień wstępnej systematyki, kl. 

V — VII,
III stopień systematyczny, kl. VIII — 

XI.
Z układu tego wynika, że i nasz system 

kształcenia kadr nauczycielskich winien 
być trójstopniowy. Przygotowanie nau
czycieli dla szkół licealnych kl. VIII — 
XI odbywa się w wyższych szkołach pe
dagogicznych. Nie są słuszne sugestie kcl. 
Kulpy, aby PWSP przygotowywała nau
czycieli dla klas V — VII. Pisze o tym 
kol. Jeziorski z Krakowa twierdząc, że 
nie przytoczono ani jednego rzeczowego 
argumentu, z którego wynikałaby potrze
ba reformy i zmiany celów PWSP. W na
szym systemie szkolnym PWSP, podob
nie jak radzieckie instytuty pedagogiczne, 
są główną formą kształcenia nauczycieli 
szkół średnich, i tej roli PWSP Minister
stwo nie ma wcale zamiaru zmieniać. 
Przeciwnie, celem Ministerstwa jest, aby 
pracę naukową, dydaktyczną i wycho
wawczą w wyższych szkołach postawić na 
jak najwyższym poziomie, aby ze szkół 
tych wychodzili dobrze przygotowani na
uczyciele szkół licealnych. Wyższe szkoły 
pedadogiczne winny w przyszłości Zdobyć 
sobie prawo nadawania stopni naukowych 
swym absolwentom.

Nauczycieli dla klas I — IV przygoto
wują licea pedagogiczne, analogicznie do 
szkół pedagogicznych w ZSRR. Zakłady 
te jednak dają obecnie również ogólne 
przygotowanie do nauczania w klasach 
V — VII, wypełniają więc podwójną rolę 
i w związku z tym nie zawsze są w stanie 
zapewnić swym absolwentom dobre przy
gotowanie do pracy wychowawczej i dy
daktycznej na I oraz II stopniu szkoły 
podstawowej, gdzie już winno wymagać 
się od nauczyciela specjalizacji. Wynika 
więc z tego, że WKN powinny być w za
sadzie nastawione na przygotowywanie 
nauczycieli specjalistów dla klas V — 
VII, czyli spełniać tę samą rolę, jaką speł
niają dwuletnie instytuty nauczycielskie 
w ZSRR. Tę rolę WKN widzą prawie

wieziono 152,1 mil. ms ziemi, wykonano 
2,96 mil. m3 robót żelbetonowych, ułożo
no 1,6 mil. m3 grodzi kamiennych, filtrów 
i drenaży oraz zmontowano 60,4 tys. ton 
konstrukcji metalowych.

Prace te wykonał człowiek radziecki. W 
czasie gdy rozhisteryzowani imperialiści 
amerykańscy zbroją się kosztem mas pra
cujących, naród radziecki rozwija gigan
tyczne budownictwo pokojowe dla zapew
nienia dobrobytu i szczęścia człowieka.

Entuzjazm i wspaniała organizacja 
pracy, jaką okazał naród i rząd radziecki 
przy budowie tego pierwszego obiektu 
komunizmu, świadczy o sile Kraju Rad — 
ostoi pokoju i sprawiedliwości społecznej. 
— jest godną odpowiedzią na zakusy im
perialistyczne. Budowa Kanału Wołga — 
Don wejdzie do historii jako triumf nauki 
i techniki radzieckiej, jako zwycięsko za
kończony etap w walce narodów radziec
kich o pokój, o urzeczywistnienie komu
nizmu.

ANDRZEJ PACHOLSKI

Przed reorganizacją systemu 
kształcenia nauczycieli 

(Podsumowanie dyskusji w sprawie WKN)

wszyscy koledzy zabierający głos w dy
skusji. Kol. Kulpa proponuje, aby utwo
rzyć KWN dla nauczycieli chcących się 
specjalizować w nauczaniu klas I — IV. 
Myślę, że taki WKN byłby zbędny. Za
sadnicze przygotowanie do pracy w tych 
klasach musi otrzymać nauczyciel w lice
um pedagogicznym, dalsze doskonalenie 
swej pracy w zakresie treści, metod oraz 
organizacji nauczania i wychowania w 
klasach I — IV otrzyma nauczyciel przez 
udział w ośrodkach doski nalenia kadr o- 
światowych, kursach wakacyjnych, po
przez czytelnictwo prasy i literatury pe
dagogicznej oraz samokształcenie ideolo
giczne.

Czy dotychczasowa sieć i organizacja 
WKN zapewnia nam przygotowanie do
statecznej ilości dobrze przygotowanych 
kadr nauczycielskich dla klas V — VII? 
W okresie wielkiego rozwoju naszego 
szkolnictwa, olbrzymiego zapotrzebowa
nia na kadry nauczycielskie WKN speł
niały częściowo swą zasadniczą rolę — 
przygotowania nauczycieli klas V — VII. 
Nadchodzi jednak okres, kiedy po wy
równaniu braków będziemy musieli poło
żyć nacisk na jak najlepsze przygotowa
nie zawodowe nauczycieli, dla podniesie
nia pracy dydaktycznej i wychowawczej, 
dla osiągnięcia pełnej „mocy produkcyj
nej" naszych szkół. W nadchodzącym o- 
kresie trzeba zastanowić się i nad organi
zacją WKN. Czy ma być to w dalszym 
ciągu tylko „kurs", czy jeden z elementów 
systemu kształcenia nauczycieli, taki jak 
liceum pedagogiczne, czy wyższa szkoła 
pedagogiczna. Czy w związku z tym wy
starczy tylko jeden rok nauki?

Reasumując moje uwagi na temat dy
skusji nad problemem WKN ustalić nale
ży wnioski, jakie wypływają z analizy sy
tuacji na tym odcinku oraz potrzeb na
szego szkolnictwa.

1. WKN odegrały w naszym szkolni
ctwie ważną rolę przygotowując do pra
cy w szkołach podstawowych, częściowo 
i średnich oraz w administracji szkolnej 
wielu dobrych pracowników. Dziś jeszcze 
spełniają w dalszym ciągu tę wielką i ko
nieczną funkcję. Jednakże w dotychczaso
wym układzie WKN jest formą przesta
rzałą. Stałe i planowe przygotowanie na
uczycieli dla klas. V — VII odbywać się 
musi w specjalnych zakładach, które za
stąpią dotychczasowe WKN.

2. Problem WKN wymaga rozwiązania 
w ramach ogólnej reorganizacji systemu 
kształcenia nauczycieli w Polsce. Mini
sterstwo Oświaty opracowuje projekt re
organizacji. W najbliższym czasie podana 
zostaną do wiadomości czytelników „Gło
su" główne wytyczne projektu.

3. Nowa forma kształcenia nauczycieli 
klas V — VII, która zastąpi dotychczaso
we WKN, musi mieć tak ułożony program, 
aby zapewnić absolwentom możność dal
szego kształcenia w studiach normalnych 
lub zaocznych wyższych szkół pedagogicz
nych.

4. Proces przekształcenia WKN i zastę
powania ich nową formą musi odbywać 
się stopniowo. Przy tworzeniu nowych 
form kształcenia nauczycieli klas V — 
VII należy wykorzystać dobre przykłady 
i doświadczenia tak w dziedzinie metod i 
organizacji pracy, jak również treści na
uczania, jakie zdobyliśmy w WKN.

5. Dotychczasowi absolwenci WKN 
winni mieć możność kontynuowania swej 
nauki w ramach nowego systemu kształ
cenia nauczycieli.

K. WOJCIECHOWSKI 
wicedyrektor Depart. Kształcenia 

i Doskonalenia Kadr w Min.
Oświaty
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AMERYKAŃSKIEJ „KULTURY"
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>.

Czytelnicy nasi wiedzą już, co to są 
amerykańskie „comics", znają także ich 
anty pedagogiczne założenia i cele. 
Wszystkich nas interesuje jednak, jak 
ustosunkowują się nauczyciele krajów 
znajdujących się pod hegemonią dolara 
do inwazji amerykańskiej kultury — 
kultury zwyrodnienia, gwałtu i przemo
cy Snop światła rzuca na tę sprawę 
lipcowy numer < -asopisma „Teachers oj 
the World", w którym znajdujemy ko
respondencję z Nowej Zelandii.

Ż korespondencji lej doioiadujemy 
się, że z inicjatywy Educational Nisti- 
tute oj New Zealand do Ministr, O- 
iwialy udała s'^ delegacja nauczycieli, 
rodziców i organizacji religijnych, któ
ra ostro zaprotestowała przeciw zale
wowi kraju amerykańskimi „comicsa- 
mi". Skutkiem tego ostrego sprzeciwu 
opinii publicznej minister oświaty był 
zmuszony utworzyć specjalny komitet 
publiczny do walki z „pomiesami". Po
dobnie Zrzeszenie Księgarzy pod naci
skiem opinii publicznej było zmuszone 
zabronić wydawania „ćomiesów", któ
rych treścią jest zbrodnia i perwersja. 
Także i przewodniczący Zrzeszenia 
Kolporterów Prasy potępił publicznie 
„comics" i zapowiedział walkę z nimi.

Ten zdrowy odruch mas Nowej Ze
landii świadczy o tym. że także w kra
jach znajdujących się w „cieniu dola
ra" rośnie protest prz iw brutalnej 
hegemonii faszyzującego amerykani- 
zmu. (ps)
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Przygotowujemy się do dyskusji na konferencjach sierpniowych
Wychowyujać przez stawianie konkretnych zadań
' Poziom dydaktyczno-wychowawczy na
szej szkoły był początkowo niezadowala
jący. Wprawdzie zorganizowaliśmy samo
rządy klasowe, postawiliśmy przed dzieć
mi sprawę wyników nauczania jako na
czelne zagadnienie, jednak rezultaty na
szych wysiłków były znikome. Analiza 
dotychczasowych metod pracy uświado
miła nam, że do sprawy musimy podejść 
inaczej — stawiać przed uczniami kon
kretne zadania i konsekwentnie domagać 
się ich wykonania.

Postawiliśmy przed nimi pierwsze za
danie — walkę o frekwencję. Następnego 
dnia paru uczniów poszło jednak na wa
gary. Wówczas oparliśmy się na najlep
szych aktywistach. Rozpoczęli oni ostrą 
walkę z bumelantami udając się tego sa
mego dnia po skończeniu zajęć szkolnych 
do ich domów. Do tej akcji przyłączyły się 
inne dzieci oraz rodzice, dzięki czemu 
frekwencja znacznie się podniosła. Nieo
czekiwane rezultaty uzyskaliśmy wyzna
czając dwóch niepoprawnych wagarowi
czów na członków grupy sprawdzającej 
przyczyny nieobecności kolegów. Środek 
ten okazał się bardzo skuteczny — prze
stali opuszczać lekcje bez usprawiedliwio
nej przyczyny.

Ż kolei rzuciliśmy dzieciom drugie za
danie do realizacji — podnieść poziom 
czytelnictwa. Na najbliższych zajęciach 
świetlicowych wykorzystaliśmy kilka zna- 
nych dzieciom książek. Po odczytaniu po
szczególnych fragmentów dzieci spostrze
gły, że właściwie nie znają treści książek, 
mimo że je przeczytały. Ocena postępowa
nia bohaterów książek, ich wszechstronna 
charakterystyka zrobiły wiele. Pozytyw
nych bohaterów dzieci stawiały sobie jako
wzór do naśladowania, negatywnych — 
potępiały. Liczba czytelników wzrastała z
dnia na dzień, jedne klasy pociągały dru
gie. Wkrótce udało się nam nakłonić dzie
ci, by w formie rysunku lub krótkich 'wy
powiedzi wyrażały swoje wrażenia o prze
czytanych książkach. Materiał ten zaczę
to wykorzystywać do gazetek. I właśnie 
gazetki stały się jednym ze środków 
kształtowania kolektywu. Przestrzegaliś
my, żeby udział w ich wykonaniu brały 
wszystkie dzieci i wzajemnie sobie poma
gały.

Staraliśmy się także o wytworzenie 
zdrowej opinii dziecięcego kolektywu, 
która znajdowała wyraz w treści gaze
tek.

Co kilka dni na jednej ze ścian budyn
ku szkolnego ktoś pisał brzydkie wyrazy. 
Podejrzewano o to dwóch chłopców. Pew
nego razu wychowawczyni zatrzymała po 
lekcjach na kilka minut klasę, do której 
uczęszczali ci chłopcy, pod pozorem, że 
chce się zorientować, jak postępuje praca 
przy dekorowaniu klasy W pewnej chwili 
zapytała jednego z owych chłopców, czy 
przygotował podpórki do kwiatów na 
grządki. Podpórki były gotowe i starannie 
wystrugane. Wszyscy je obejrzeli, a nau
czycielka wyraziła uznanie dla pracy 
chłopca. Potem nieznacznie skierowała 
rozmowę ha sprawę brzydkich wyrazów. 
Cała klasa zażądała od tych dwóch chłop-

0 czynny udział nauczycieli 
w opracowywaniu programów nauczania

Podobnie jak robotnik w fabryce czuje 
się dziś jej współgospodarzem i troszczy 
się o wszystko, co dotyczy jakości pro
dukcji, tak samo nauczyciel w Polsce Lu
dowej jako współgospodarz szkoły trosz
czy się i dba o podniesienie jej poziomu.

Jako twórczy racjonalizator walczy o 
lepsze wyniki nauczania. Dlatego też nie 
może być dla niego obojętna sprawa pro
gramu, jednego z głównych narzędzi jego 
pracy. Sięga on do niego i posługuje się 
nim stale. Program obejmuje treść, za
kres i układ materiału przerabianego w 
szkole, przewiduje czas i określa wyniki, 
do których należy dojść. Programy obo
wiązujące zawierają wprawdzie istotne e- 
lementy przebudowy naszego życia i są 
wynikiem wysiłków i walk z niezdrowy
mi tradycjami, niektóre z nich jednak nie 
odpowiadają już obecnemu etapowi na - 
szego rozwoju, wymagają zmian i uzupeł
nień.

Program nasz powinien być sprawdzo
ny pod kątem nowych potrzeb, nowych 
elementów wynikających z rozwoju na
szego życia Programy obecnie obowią
zujące są to „projekty" programów. Przed 
ich ostatecznym ustaleniem należy pod - 
dać je gruntownej analizie.

Państwowy Ośrodek Oświatowych Prac 
Programowych i Badań Pedagogicznych 
przystępuje' do pracy badawczej nad 
przydatnością programów wszystkich 
przedmiotów w szkołach ogólnokształcą
cych, liceach pedagogicznych i liceach 
dla wychowawczyń przedszkoli. Progra - 
my będą poddane analizie od strony nau
kowej i dydaktycznej. Wartość programu 
można najlepiej sprawdzić na warsztacie 
szkolnym, w codziennej pracy, w zetknię
ciu z uczniem.

Korzystając z programu nauczyciel ma 
możność stwierdzić jego walory i błędy. 
Dlatego konieczne jest włączenie się do
świadczonych nauczycieli do prac badaw
czych nad programem, jak to zrobili już 
aktywiści-biologowie: kol. Budzynowski, 
nauczyciel szkoły ogólnokształcącej st. lic. 
w Nowym Sączu, kol. Kaluszowa, nauczy
cielka szkoły podstawowej w Poznaniu, 
kol. Zając, nauczyciel liceum pedagogicz
nego w Pszczynie, kol. Zielińska, naucz, 
szkoły ogólnokształcącej w Łodzi, i inni.

Co należy poddać krytyce w programie, 
pod jakim kątem analizować jego war
tość?

Przede wszystkim należy zbadać, czy 
dobór treści i jej układ są zgodne z cela
mi ogólnymi wymienionymi we wstęp
nych uwagach programu, a w szczegół - 
ności:

1. czy doprowadzają do opanowania 
przez ucznia zasad światopoglądu nauko
wego; przy krytycznym nastawieniu nau
czyciela do programu wypłynie linia two
rzenia się pojęć w procesie myślenia i na
suną się uwagi na temat słuszności tej 
linii, która ma doprowadzić do wyrobie
nia światopoglądu naukowego młodzieży;

2. czy w należytym stopniu uwzględ
niono w programie momenty upraktycz- 
nienia wiadomości, powiązania ich z. pro

ców, by przyznali się do winy, co też uczy
nili z wyraźnym wzruszeniem. Nacisk o- 
pinii publicznej klasy spowodował prze
łom. Z chłopców tych mieliśmy później 
najlepszych aktywistów w szkole. Kolek
tyw wzmacniał się, praca wychowawców 
dawała coraz lepsze wynikil

Jednocześnie uświadamialiśmy dzieciom, 
że ich dobra nauka to praca dla dobra Oj
czyzny. Zdolniejsi uczniowie coraz su
mienniej pomagali słabszym, by zlikwido
wać złe stopnie w klasach. Opinia społecz
na kolektywu stawała się bezlitosna dla 
leniuchów. Obok tego ustawicznie uświa
damiano ich, by sumiennie pracowali, 
przekonując, że każda piątka jest cegiełką 
dO realizacji Planu 6-letniego.

Po osiągnięciu jednych staraliśmy się 
stawiać przed uczniami inne zadania, po
czątkowo drobne, potem coraz większe. 
Pobudzaliśmy ich inicjatywę, przyjmując 
wszystkie dobre projekty W tym czasie 
utworzono już. niewielki aktyw z uczniów 
wyróżniających się w’ nauce, którzy byli 
pierwszymi kandydatami do mającej 
wkrótce powstać organizacji harcerskiej. 
Otrzymali oni zadanie, by starannie pod
kleić wszystkie mapy. W czasie pracy oka
zało się, że trzeba dorysować w kilku 
miejscach odpowiednie znaki. Grupa przy
stąpiła do wykonania zadania z taką o- 
chotą, że pociągnęła do współpracy in

nych kolegów. Samorzutnie powstało kół
ko geograficzne. Członkowie jego wyko
nali mapę wąrstwic“ową i szereg rysun
ków jako pomoce naukowe do geografii. I 
właśnie ci przyszli harcerze najwięcej 
nam pomagali starając się nie tylko dobrze 
uczyć, ale i poprzez osobiste rozmowy 
z kolegami wpływać na ich zachowanie i 
dobre postępy w nauce. Oto np. jednemu z 
kolegów, który zaczepiał małych chłop
ców z kl. I, powierzyli opiekę nad nimi i 
prowadzenie wspólnych zabaw podczas 
przerw.

Jednym z naszych zadań było wytwo
rzenie u dzieci stałej gotowości d“o pracy 
w każdej dziedzinie życia szkolnego. Zau
ważyliśmy, że zapał wzbudza podsumo
wywanie tego, co zrobiono wspólnym wy
siłkiem. Pewnego razu urządziliśmy wie
czór przygotowując z tej okazji album 
wspólnych prac. Zawierał on zdjęcia foto
graficzne, wykresy, ilustracje. Pokazując 
kolejno wszystkie ilustracje, kronikarz 
wymieniał nazwiska tych, którzy włożyli 
wysiłek w wykonanie pewnej pracy, za
chęciło to bardzo młodzież do realizacji 
nowych zadań.

Przy pracy nad tworzeniem kolektywu 
zauważyłem jednak błąd: brak indywi
dualnego podejścia do uczniów ze strony 
nauczycieli, niedostateczne obserwowa
nie i znajom'ość dzieci. Stwierdziwszy to,

Organizacja młodzieżowa — pierwszy 
pomocnik nauczyciela ,

Rola i waga organizacji młodzieżowej w 
szkole jest w chwili obecnej jasna dla ogrom
nej większości nauczycieli. Co prawda nie 
wszędzie jeszcze współpraca ta układa się 
należycie, nie wszędzie wykorzystuje śię w 
pełni wielkie możliwości organizacyjne i wy
chowawcze ZMP i- organizacji harcerskiej. 
Jednakowoż miniony rok szkolny należy u- 
znać za wielki krok naprzód w tej dziedzi
nie. Na fali zobowiązań ku uczczeniu 60 
rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bie
ruta i święta 1 Maja jak też w ogniu współ
zawodnictwa przedzlotowego krzepła i bo
gaciła się w formach współpraca nauczycie
la z organizacją młodzieżową. Utrwalenie 
i upowszechnienie dobrych doświadczeń 
współpracy nauczyciela z ŻMP i organizacją 
harcerską — oto jedno z ważnych zadań 
tegorocznych konferencji sierpniowych.

NA PIERWSZYM MIEJSCU — 
PRACA WYCHOWAWCZA

Wielką i niewątpliwą zdobyczą ubiegłego 
roku szkolnego jest Zasadnicze przestawie
nie pracy organizacji młodzieżowej na za
gadnienia dobrej nauki i zachowania się w 
szkole. Pamiętna listopadowa narada akty
wu szkolnego ZMP z wielkim naciskiem u- 
czynila dobre postępy w nauce i kulturalne 
zachowanie się organizacyjnym , obowiąz

blematyką Planu 6-letniego i kształcenia 
politechnicznego, jakie ewentualnie na
leżałoby pod tym względem wprowadzić 
zmiany;

3. czy układ treści pod względem syste
matyczności i wewnętrznej logiki budzi 
zastrzeżenia i ewentualnie jakie;

4. czy nauczyciel może na podstawie 
doboru treści i jej układu osiągnąć wyni
ki nauczania zawarte w programie;

5. czy cykliczny układ materiału dane
go przedmiotu jest słuszny i uzasadniony, 
czy nie należałoby go zmienić i ewentu
alnie w jaki sposób;

6. ustalić, czy tzw. progi trudności o- 
panowania materiału przez uczniów w kl. 
V i IX nie są związane z niedociągnięcia
mi programu i ewentualnie których jego 
części;

7. czy program nie jest zbyt ogólny, czy 
nie należałoby wprowadzić pewnego u- 
szczegółowienia i ewentualnie w odniesie
niu do jakich części;

8. czy przydział godzin dla poszczegól
nych działów, rozdziałów i tematów jest 
słuszny, czy nie jest za szczupły lub za 
obszerny w stosunku do możliwości przy
swajania materiału przez uczniów;

9. czy z treści i jej układu wynikają 
wartości moralne, które potrzebne są do 
wychowania budowniczych socjalizmu, a 
przede wszystkim czy zawarte są w pro
gramie treści przyczyniające się do wy
chowania głębokich patriotów, prawdzi
wych bohaterów pracy i obrońców socja
listycznej ojczyzny;

10. czy struktura i forma zewnętrzna 
programu (układ działów, rozdziałów, te
matów, haseł, język) nie budzą zastrze
żeń i ewentualnie jakich.

Wyżej wymienione punkty powinny 
stanowić zasadniczy schemat analizy. Na
uczyciel może rozszerzyć przedstawiony 
schemat zagadnieniami, które nasuwają 
się mu przy realizacji programu.

Należy się spodziewać, że krytyką obo
wiązujących pogramów zajmie się prze
de wszystkim każda sekcja przedmioto
wa WODKO. W tematyce konferencji 
sierpniowych i w planie zajęć na kursach 
wakacyjnych powinny się znaleźć zagad
nienia programowe, które już odpowied
nio ustawione i naświetlone przenikną 
do ogniw związkowych ZOZ i MOZ. W 
ten sposób dyskusja może objąć szeroki? 
rzesze nauczycielskie,, które w twórczej 
pracy przyczynią się do należytego zrewi
dowania treści programu i usunięcia znaj
dujących się w nim błędów i niedociąg
nięć, a tym samym do ułatwienia pracy 
nauczyciela. Pożądane.jest kontaktowanie 
się w tej sprawie z Działem Prac Progra
mowych w Ośrodku Prac Programowych 
i Badań Pedagogicznych. Warszawa, ul. 
Górczewska 8 Informowanie Ośrodka o 
tym, jakie zespoły podejmują pracę ba
dawczą i nad jakimi przedmiotami, przy
czyni się do nadania jej odpowiedniego 
kierunku i pogłębienia.

EUGENIA TREMBAŁOWICZ

(Z listów do Redakcji)
kiem uczniów. Dzięki’ takiemu postawieniu 
roli organizacji młodzieżowej stała się mo
żliwa skuteczna walką z chuligańskimi wy
brykami części młodzieży. ZMP w walce tej 
nie ograniczał się do negatywnego potępie
nia bikiniarzy, lecz także inicjował i orga
nizował atrakcyjne zajęcia, które by pocią
gały i absorbowały młodzież chroniąc ją od 
zgubnych wpływów.

Pięknym przykładem takiego wychowania 
przez stawianie konkretnych zadań może 
być praca organizacji ZMP-owskiej w 
Państw. Zakładzie Wychowawczym w Grod
kowie (Dolny Śląsk). W szkole tej — jak 
pisze kol. Jan Paciok — ZMP zorganizował 
trzy brygady: stolarską, malarską i ogrod
niczą. Młodzież ZMP-owska z brygady sto
larskiej pokryła dachem spalony pawilon 
i wykonała szereg pomocy naukowych dla 
szkoły. Brygada malarska wyremontowała 
i odmalowała samodzielnie kuchnię. Bryga
da ogrodnicza zorganizowała i prowadzi 
cieplarnię, z której zebrała już pierwsze plo
ny ogórków i pomidorów. Wydawałoby się, 
że są to osiągnięcia natury wyłącznie ma
terialnej, jednak praktyka wykazała, że pra 
ce te wywołały wielkie zmiany w psychice 
często zaniedbanych, zwanych „wykolejeń
cami", wychowanków zakładu. Ustały zu
pełnie nagminne przedtem ucieczki z za
kładu, znikła plaga drobnych kradzieży i zło
śliwego niszczenia sprzętu. Młodzież trud-
na i zaniedbana, dzięki mądrej organizacji 
pracy przez organizację zetempowską i wy
chowawców w procesie pracy przywiązała 
się do swego zakładu, nauczyła się szano
wać dobro społeczne oraz plony pracy in
nych ludzi.

ZAPRAWIAĆ MŁODZIEŻ DO PRACY 
SPOŁECZNIE UŻYTECZNEJ

Zmobilizowanie młodzieży do prac spo
łecznie użytecznych nie jest rzeczą trudną. 
Świadczą o tym wielkie osiągnięcia organi
zacji młodzieżowych na tym polu w ub. roku 
szkolnym. Jeśli — jak pisze kol. E. Nowak 
z Międzyrzecza — harcerze ze szkól w Bro
dach (pow. Żary) potrafili zebrać 12 tysięcy 
kg złomu i 300 kg metali kolorowych, w 
Lubięcinie — 15 tys. kg złomu, w Źaboro- 
wie — 14 tys. kg złomu itd., to można uznać, 
że młodzież harcerska tych szkół poważnie 
traktuje swą pracę społecznie użyteczną i 
docenia zbiórkę złomu dla realizacji Planu 
6-letniego. Tym dziwniejszy wydaje się fakt, 
że w Szkole nr 2 w Zielonej Górze, która jest 
o wiele bardziej liczna, nie zabrano ani jed
nego kilograma złomu — świadczy to o tym, 
że nauczyciele tej szkoły nie docenili gospo
darczego i wychowawczego znaczenia z ak
cji zbiórki złomu i nie zachęcili młodzieży 
do podjęcia prac społecznie użytecznych.

Piękny przykład właściwego stosunku do 
prac społecznie użytecznych dali ZMP-owcy 
i młodzież niezorganizowana Szkoły dla 
Pracujących nr I we Włocławku, którzy wła
snym staraniem przy pomocy zaoszczędzo
nych we własnych zakładach pracy materia
łów przeprowadzili remont Szkoły Podsta
wowej nr 9 odmalowując trzy izby lekcyjne, 
repeiując dachy, zamki i ławki szkolne. W 
len sposób ZMP-owcy ci wydatnie dopomo
gli w przygotowaniu bazy materialnej do 
nowego roku szkolnego.

Przykłady pięknej pracy społecznie uży
tecznej ZMP-owców i 'harcerzy są bardzo 
liczne. Tak np. w Popowie Toruńskim mło
dzież wyniszczyła chwasty w majątku uni
wersyteckim w Koniczynce, przy czym za
stosowała w lej pracy współzawodnictwo ze
społowe. Harcerze ze wsi Wielgie Ogrodniki 
wykonali dla miejscowego przedszkola 50 
zabawek wydatnie wspomagając wyposaże
nie przedszkola. Poważnym osiągnięciem 
może się pos-zczycić także organizacja ZMP- 
owska Technikum Gastronomicznego w Pile, 
która — jak pisze kol. M. Kornowski — 
przepracowała 3200 godzin przy sadzeniu 
lasów oraz 360 godzin w ogródku przyszkol
nym. Praca ta rozwinęła w młodzieży miłość 
do ojczystej przyrody, nauczyła szanować 
las jako dobro społeczne.

ŁĄCZNOSC MIASTA ZE WSIĄ
Organizacje młodzieżowe mają piękne po 

Ic do działania w dziedzinie zbliżenia miasta 
do wsi, niwelowania przepaści dzielącej 
mieszkańców wsi od mieszkańców miasta. 
Liczne ;ą wyjazdy młodzieżowych zespo
łów artystycznych do wsi, spółdzielni pro
dukcyjnych i PGR. Tak np młodzież Liceum 
Pedagogicznego w Olsztynie wyjechała do 
wsi Jurki ze sztuką Łubinowej pt. „SnieźeK", 
gorąco i serdecznie witała młodych artystów 
ludność wiejska spragniona godziwej i kul 
turalnej rozrywki. Podobnie harcerze ze 
Szkoły nr 1 w Wolbromiu zorganizowali we 
wsi spółdzielczej Łobzów starannie przygo
towane ognisko harcerskie. Na tym ognisku 
mieszkańcy wsi nie tylko oglądali wesołe 

zwołałem zebranie wychowawców, by o- 
mówić sprawę. Dzięki temu w kilka dni 
później wyszły na jaw pewne fakty, któ
rych dawniej nie spostrzegaliśmy. Oto 
jeden z uczniów od pewnego czasu prze
stał brać udział w lekcjach, był apatycz
ny, zmęczony, bierny. Na przerwach po
silał się suchym Chlebem. Zbadaliśmy 
warunki pracy domowej ucznia. Okazało 
się, że w domu nie je śniadania, b‘o mat
ka choruje, lekcji nie odrabia, bo musi 
wykonywać wiele prac w gospodarstwie. 
Na okres choroby matki jeden z dobrych 
uczniów ofiarował mu swoją p‘omoc w 
nauce, by wyrównać zaległości, inni po
mogli w zajęciach gospodarskich. Inna u- 
czennioa źle pisała klasówki mając jedno
cześnie starannie wykonane prace domo
we. Baczna obserwacja wychowawcy u- 
jawniła przyczyny tego stanu. Okazało 
się, że podczas przerwy dziewczynka do
chodziła do porozumienia z pewną dobrą 
uczennicą i otrzymywała od niej zeszyt 
z pracą domową do przepisania. Wycho
wawca przekonał uczennice o szkodliwoś
ci takiego postępowania.

Na podniesienie wyników pracy wpły
nęła także wymiana doświadczeń między 
poszczególnymi nauczycielami w sprawie 
nauki i zachowania uczniów.

ADAM OWSIKOWSKI
Nowodwór

pokazy i słuchali pieśni harcerskich, lecz 
również dowiedzieli się o celach i zadaniach 
przygotowywanego Zlotu Młodych Przodow
ników. Takie same wyjazdy artystyczne 
przedsięwzięły szkoły Świebodzina, Gorzowa 
i Kożuchowa w. woj. zielonogórskim.

Trzeba jednak stwierdzić, że zbyt często 
jeszćze wyjazdy ekip młodzieżowych na wieś 
mają charakter sporadyczny „odświętnych- 
wypraw. Rzadko tylko stwierdza się stały 
kontakt jakiejś szkoły ze wsią produkcyjną 
czy PGR, jak to ma na przykład miejsce w 
Zabierzowie, pow. krakowskiego, gdzie szko
ła stale opiekuje się kulturalnym życiem po
bliskiego PGR.

ZWIĘKSZYĆ POMOC NAUCZYCIELA
Praktyka ub roku uczy, że młodzieży na

szej o wiele łatwiej jest wykonać szereg czę
sto trudnych prac, niż je w celowy sposob 
i sprawnie zorganizować. Charakterystyczny 
pod tym względem jest list kol. Emilii Mań- 
dziuch z Mrozowej Woli, pow. węgrowskie
go opisujący Powiatowy Zjazd Młodzieży 
Harcerskiej i ZMP-owskiej. „Zjazd miał się. 
zakończyć imprezą artystyczną, którą przy
gotowała młodzież ze szkół. Niestety nie od
była się ona, a to dlatego, że program zja
zdu złe był obmyślony i nie obliczony w cza
sie. Rozpoczęto zjazd o godz. 11, przerwa 
obiadowa została ogłoszona o godz. 15, w 
stołówkach był tłok, młodzież musiała bar
dzo długo czekać na wydanie obiadu, rozda
wanie posiłku było zupełnie nie zorganizo
wane. Większa część młodzieży musiaia wy
jechać bezpośrednio po obiedzie, gdyż od
jeżdżały autobusy. Młodzież, która przyje
chała z przygotowanymi imprezami, musiaia 
wyjeżdżać ze zjazdu rozgoryczona. Nikt jej 
imprez nie oglądał. To nie jest wychowaw
cze i należy tego rodzaju rzeczy unikać".

Przykład ten wskazuje, jak poważne szko
dy może spowodować zla organizacja skąd
inąd dobrze i trafnie pomyślanych imprez 
młodzieżowych. Gdyby na opisywanym zjeź- 
dźie nauczyciele dopomogli zarządowi po
wiatowemu ZMP w organizacji zjazdu, w 
przemyśleniu programu i rozłożeniu go w 
czasie, podobny wypadek nie miałby miej
sca. (mk)

Z atoświacfczeń szfeofy nsdzteckS&f

Najważniejsze zadanie wychowawcy klasowego
Wyniki pracy wychowawcy klasowego 

zależą w wielkiej mierze od umiejętności 
obserwowania i rozumienia indywidual
nych właściwości dziecka. Zrozumieć 
dziecko — to w połowie rozwiązać zada
nie jego wychowania. Stopień odpowie
dzialności wychowawcy klasowego dlate
go właśnie jest tak wielki, że błędy w 
poznawaniu ucznia prowadzą do błędów 
w jego wychowaniu, a „wychowywać 
trzeba tak, aby nie było ani jednego pro
centu braku, ani jednej zagubionej du
szy" (A. Makarenko).

Wychowawca klasowy musi poznać 
każdego ucznia pod. każdym względem. 
Przede wszystkim powinien dokładnie po
znać jego dom rodzinny. Stosunki panu
jące między członkami rodziny, środki 
wychowawcze stosowane przez rodziców 
i starsze rodzeństwo, przywiązanie dziec
ka do domu, stopień obarczenia pracą, or
ganizację jego wypoczynku — wszystkie 
te okoliczności musi znać wychowawca 
klasowy, gdyż wywierają one decydujący 
wpływ na kształtowanie charakteru dzie
cka, na jego zachowanie się i postępy w 
nauce.

Nauczyciele nieraz stwierdzają, że przy
czyną złych wyników w nauce jest brak 
prawidłowego regulaminu życia dziecka 
w domu, np. nadmierne interesowanie się 
piłką nożną, kinem lub nawet czytaniem 
książek. Nieraz przyczyną złych postępów 
w nauce jest nieumiejętne okazywanie po
mocy dziecka w odrabianiu lekcji przez 
członków rodziny. Bywa i tak, że starsze 
rodzeństwo odrabia za ucznia jego zada
nie domowe.

Wychowawca klasowy musi też poznać 
stan zdrowia swych uczniów. Nieznajo
mość tego powoduje nieporozumienia i 
krzywdzi dziecko. Oto np uczennica jed
nej ze szkół obwodu tambowskiego pilnie 
przygotowywała lekcje w domu, a mimo 
to nieraz otrzymywała oceny niedostatecz
ne, gdyż, wzywana do odpowiedzi, mil
czała. Badanie lekarskie wykazało, że 
dziecko ma chore serce i trzeba dłuższą 
chwilę poczekać, aż się uspokoi i zacznie 
odpowiadać. Poinformowani przez wycho- 

, wawcę nauczyciele dostosowali się do

JEDNYM z ognisk, wokół których 
** krystalizują . się przeciwieństwa 
między mocarstwami imperialistycz
nymi, jest Bliski Wschód. O tym to 
zagadnieniu mówił towarzysz Bierut 
na VII Plenum KC PZPR:

„Wskutek ' przeciwieństw na Bli
skim Wschodzie i rozwoju ruchów 
narodowych nie udało się dotąd A- 
merykanom doprowadzić w tym nie
wątpliwie ważnym rejonie strate
gicznym ani do zrealizowania paktu 
Bliskiego Wschodu, ani do stworze
nia jednolitego dowództwa Bliskie
go Wschodu. Mimo szeregu baz w 
tym rejonie upragniona przez Ame
rykanów konsolidacja i tu nie na
stępuje".

KRYZYS EGIPSKI
W YRAZEM pogłębiania się kry- 
’ * zysu blisko - wschodniego jest 

sytuacja, jaka w ubiegłych dniach 
powstała w Egipcie i w Iranie. Im
perialiści amerykańscy pragną ze 
wszystkich sił przeforsować utwo
rzenie organu pomocniczego wojen
nego spisku, zwanego paktem atlan
tyckim, w postaci komendy blisko
wschodniej. By tego dopiąć, koniecz
ne dla nich było przeforsowanie na 
stanowisko premiera Egiptu swego 
agenta. I oto ambasador amerykań
ski w Egipcie, Caffery, puścił w ruch 
sieć swych szpiegów i agentów. Wy
padki potoczyły się w błyskawicz
nym tempie. 28 czerwca podał się do 
dymisji premier Hilaly Pasza, przed
stawiciel orientacji probrytyjskiej, 
który cztery miesiące swych rządów 
poświęcił próbom dogadania się z 
angielskimi imperialistami. Na jego 
miejsce król Egiptu, Faruk, powołał 
brata swej pierwszej żony, Sirry Pa
szę. Ale i ten niedługo cieszy! się 
premierostwem. Wobec wz.ostu na
strojów opozycyjnych, nurtujących 
naród egipski, Faruk ponownie mia
nował premierem Hiląly Paszę, cie
szącego się opinią człowieka silnej 
ręki.

W dziewięć godzin po mianowaniu . 
Hilaly Paszy premierem, 23 lipca o 
północy, generał Mohamed Ńaguib 
dokonał zamachu stanu. Hilaly Pa
sza podał się do dymisji, a pod naci
skiem zrewoltowanych kół oficer
skich szefem rządu mianowano Ali 
Mahera Paszę. Oddziały generała 
Mohameda Naguiba zajęły pałac kró
lewski i zmusiły Faruka do opuszcze
nia Egiptu w ciągu 6 godzin.

Oceniając sytuację, jaka powstała 
w Egipcie, nie wolno nam zapomi
nać, że głównym reżyserem był am
basador amerykański w Kairze, Ca
ffery. Angielski dziennik ■ „Daily 
Worker" stwierdza, że. dowódca zre
woltowanych wojsk „pozosłaje w 
ścisłych stosunkach z ambasadą a- 
merykańską". Reakcyjna prasa a- 
merykańska nie kryje swego zado
wolenia z przewrotu. Agenci i impe
rialistyczni pragną wyciągnąć wszy
stkie możliwe korzyści. z wprowa
dzenia dyktatury wojskowej do E- 
giptu. Ale jest to jedna strona me
dalu.

Z drugiej bowiem strony — jak pi- 
sze „L‘Humanite“ — „niezależnie od 
swych prawdziwych intencji generał 
Nagy zmuszony jęst w pewnej mie
rze uwzględnić wolę ludu. Wypusz
czenie na wolność sekretarza ruchu 
egipskich obrońców pokoju Jousset 
Helmi, oraz wodza nacjonalistów, 
Radouane, stanowi poważne zwycię
stwo ruchu narodowego. Bez wzglę

wskazówki lekarza, co dało dobre rezul
taty.

inna uczennica tejże klasy robiła wra
żenie roztrzepanej i nieuważnej, miała 
kilka niedostatecznych ocen,, co tłumaczo
no brakiem zainteresowania dla nauki. 
Okazało się, że mając zły wzrok nie nosi
ła okularów, skutkiem Czego nie mogła 
uważać na lekcji. Ingerencja wychowaw
cy klasowego pomogła.

Wychowawca klasowy powinien do
kładnie znać ogólny rozwój, uzdolnienia, 
postępy, pilność i zachowanie się dzieci. 
Powinien się zainteresować obliczem mo
ralnym każdego ucznia, charakterem,, za
interesowaniami i skłonnościami. Przed
miotem jego obserwacji powinny być 
również właściwości temperamentu dzie
ci, specyficzność ich procesów psychicz
nych: intelektu, uwagi, pamięci, woli i e- 
mocjonalnej strony ich osobowości. Trze
ba znać społeczne oblicze uczniów, stopień 
dojrzałości światopoglądu, pobudki ich 
pozytywnych i negatywnych postępków.

Praktyka wskazuje, że prawidłowo 
zorganizowany proces dydaktyczno-wy
chowawczy dostarcza wychowawcy kla
sowemu cały materiał potrzebny do grun
townego i wszestronnego poznania ucz
niów. Punktem wyjścia dla takiego głębo
kiego poznania wychowanków jest pierw
sze zetknięcie się z nimi.

Przodujący wychowawcy klasowo za
wierają znajomość ze swymi przyszłymi 
uczniami jeszcze przed rozpoczęciem roku 
szkolnego. Są obecni na egzaminach swej 
przyszłej klasy, zapoznają się z dokumen
tacją personalną uczniów, przeprowadza
ją rozmowy z uprzednimi wychowawca
mi klasy, zdobywając od nich charaktery
styki poszczególnych uczniów. Niektórzy 
Wychowawcy zawierają już w czasie wa
kacji znajomość z rodzicami swych przy
szłych uczniów.

Niemałe znaczenie dla nawiązania kon
taktu z uczniami ma pierwsza rozmowa 
przeprowadzona z nimi na początku roku 
szkolnego. Gdzie odpoczywaliście latem? 
Które zajęcia wam najbardziej odpowia
dały? Do jakich chcielibyście zapisać się 
kółek? Jakie książki was interesują itp. 
Jedną z metod poznawania ucznia jest sy

du na rozwój przyszłych wypadków 
staje się oczywiste, że podstawił roz
grywających się wydarzeń jest 
wzrost ruchu narodowego i stała 
presja, wywierana na przywódców 
kraju, utrudniająca plany imperia
listów amerykańskich".

KLĘSKA IMPERIALISTÓW 
W IRANIE

JY RUGIM punktem, Który skupił 
uwagę wszystkich obserwato

rów rozwoju sytuacji międzynarodo
wej w dniach ostatnich, były wyda
rzenia irańskie. Dzięki zdecydowa
nej postawie ludu irańskiego po po
tężnych manifestacjach w Teheranie 
przepędzono marionetkę imperiali

stów brytyjskich, premiera Gh-awam 
es Sultaneha, który nie krył swych 
zamiarów dogadania się z Anglo-Ira- 
nian Oil Company, by ułatwić temu 
pozbawionemu już wpływów brytyj
skiemu moponolowi naftowemu ob
jęcie z powrotem kierownictwa nad 
eksploatacją ropy w zagłębiach Po
łudniowego Iranu oraz kierownictwa 
rafinerią nafty w Abadan. Obalenie 
rządu Sultaneha jest wielkim zwy
cięstwem ludu irańskiego i zarazem 
poważną klęską imperialistów an- 
glo - amerykańskich. Jedna z czoło
wych gazet reakcji amerykańskiej 
„New York Times" stwierdza otwar
cie, że zjednoczony front narodu i- 
rańskiego, walczącego o całkowite 
wyzwolenie się spod wpływów impe
rialistycznych, obróci się wkrótce 
„przeciwko interesom amerykań
skim w Iranie". Ważnym momentem 
jest fakt, że Iran posiada wyjątko
we znaczenie strategiczne i imperia
lizm amerykański traktuje ten kraj 
jako jfedną z zasadniczych baz agre
sji przeciwko Związkowi Radziec
kiemu. Naród irański pragnie trzy
mać się z dala od wszelkich agre
sywnych koalicji, i

KŁÓTNIE PARYSKIE
PARYŻU zakończono konfe- 

* • rencję sześciu ministrów spraw 
zagranicznych, która poświęcona by
ła planowi Schumana. Plan ten po
wstał z amerykańskiego natchnienia 
dla interesów sojuszu amerykańsko- 
hitlerowskiego pod firmą francu
skiego ministra spraw zagranicz
nych. Celem stworzenia tego olbrzy
miego koncernu stali i węgla, który 
by zarządzał produkcją roczną sze
ściu państw zachodnio-europejskich, 
wynoszącą 230 milionów ton węgla 
i 38 milionów ton stali rocznie, jest 
podporządkowanie gospodarki za
chodniej Europy, celom amerykań
skich zbrojeń.

Konferencja paryska ujawniła beź^' 
miai' sprzeczności nurtujących pań
stwa uczestniczące w planie Schu
mana. Na konferencji mjano uzgod
nić np. sprawę siedziby władz kon
cernu schumanowskiego. Przewidy
wano wybór Saarbrucken. W ten 
sposób Zagłębie Saary miało zostać 
„zeuropeizowane", miało stać się te
renem formalnie nie podlegającym 
ani wpływom rządu francuskiego, 
ani rządu w Bonn, lecz siedzibą „po
nadnarodowej europejskiej organi
zacji gospodarczej". Tymczasem A- 
denauer, którego apetyt wzrasta w 
trakcie jedzenia, sprzeciwił się tej 
koncepcji. Na konferencji powstało 
nieopisane zamieszanie. Nie osiąg
nięto porozumienia. Odroczono jedy
nie rozstrzygnięcie tego zagadnienia 
do la września. M. PREIS 

stematyczna obserwacja — na lekcji, w 
czasie wykonywania prac społecznie uży
tecznych, w czasie zająć pozalekcyjnych, 
w domu. Na lekcji wychowawca poznaje 
poziom intelektualny uczniów, właściwoś
ci jego temperamentu, mowy, uwagi itd. 
Niemniej ciekawe dane dostarczają wy
chowawcy obserwacje poczynione na ze
braniach klasowych, w czasie przerwy, 
na wycieczkach itp.

Skuteczną metodą poznawania uczniów 
są też rozmowy. Wychowawca może ze
brać ciekawe dane o dziecku rozmawia
jąc z nim indywidualnie, z aktywem kla
sy lub z kolegami ucznia. Rzecz jasna, do 
każdej takiej rozmowy należy się przy
gotować, aby dała dodatni efekt wycho
wawczy. Wiele dają rozmowy o uczniach 
z nauczycielami poszczególnych przed
miotów, z przewodnikami drużyn pionier
skich, z sekretarzem Komsomołu, z rodzi
cami ucznia. Wychowawca nie jest w sta
nie poznać na raz wszystkich uczniów. 
Jest to praca zakrojona na dłuższy okres 
czasu, która musi być prowadzona plano
wo. Doświadczeni wychowawcy klasowi 
wyznaczają po 3 — 4 uczniów do grun
townego poznania w określonym czasie. 
Z kolei wyznaczają sobie następną grupę, 
aż poznają dokładnie całą klasę. Kolej
ność zależna jest od specyficznych wa
runków danej klasy.

Poważną rolę w pracy wychowawcy 
klasowego odgrywa jego dziennik, do 
którego wpisuje wyniki swych obserwacji 
i śródki, jakimi się będzie posługiwał w 
stosunku do poszczególnych uczniów. Do 
dziennika wpisuje on tylko najbardziej 
charakterystyczne dane, zaznacza zmiany 
w postępach, zachowaniu się, charakterze 
uczni. Dziennik pomaga organizować i 
kontrolować działalność wychowawcy 
klasowego, systematyzuje zebrany mate
riał obserwacyjny.

Poznanie indywidualnych właściwości 
uczniów — to ważna część pracy zespo
łów pedagogicznych, w nieznajomości ucz
niów tkwią przyczyny drugoroczności i 
niskiego poziomu pracy wychowawczej. ■

(Na podstawie „Uczitielskaja gazje- 
ta“ nr 52 z dnia 28.YI. oprać, i. bj
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Tam gdzie dzieci rządzą się same
W dniu 4.VII.1952 r. w pięknie położo

nej nad Zalewem Szczecińskim miejsco
wości Podgrodzie zostało otwarte pierw
sze w Polsce Miasteczko Dziecięce dla 
1000 dzieci z całej Polski...Miasteczko zbu
dowane zostało na wzór radzieckiego 
Miasta Pionierów w Arteku.

Miasteczko składa się z 4 dzielnic, w 
których rządy sprawują dzielnicowe rady 
narodowe. Całością życia i pracy Miaste
czka kieruje Rada Narodowa Miasteczka. 
Życie Miasteczka jest zorganizowane i 
przebiega według szczegółowego planu o- 
pracowanego przez kierownictwo Mia
steczka. Praca mieszkańców Miasteczka 
obejmuje następujące służby i zajęcia: 
kolejka, milicja porządkowa, straż mor
ska, służba gospodarcza, służba zdrowia, 
Dom Młodego Technika (pracownia lotni- 
czo - szkutnicza, modelarstwa przemysło
wego, energetyczna, plastyczna), pracow
nia choreografii, śpiewu, przyrodniczo- 
krajoznawcza, sekcja kolarsko - technicz
na, wychowania fizycznego i Wesołe Mia
steczko.

Miasteczko posiada własny kinoteatr 
dla 350 widzów, w którym odbywają się 
przedstawienia filmowe i teatralne oraz 
występy dziecięcych zespołów tanecznych 
1 śpiewaczych.

Największą atrakcję Miasteczka stano
wi kolejka o trasie długości 3,5 km, prze
biegająca wokoło Miasteczka. Kolej po
siada budynek dworcowy, przystanki i 
bocznice. Najlepszym maszynistą jest w 
tej chwili Waldek Borkiewicz, uczeń kl. 
VII ze Szczecina. Wielkim powodzeniem 
cieszą się zajęcia w Domu Młodego Tech
nika, którymi, jak stwierdzają inż.-in
struktorzy, duże zainteresowanie wyka
zują dziewczęta. Ogromnym zaintereso
waniem cieszy się służba w milicji po
rządkowej, którą sprawują zarówno 
dziewczęta, jak i chłopcy, i w pełni zro
zumienia wykonują swe obowiązki ucząc 
mieszkańców Miasteczka prawidłowego 
chodzenia po mieście, a nie podporządku- 
jącym się przepisom, zarówno dzieciom 
jak i starszym, wypisują mandaty karne.

Straż morska ma .za zadanie roztoczenie ków sekcji wychowania na 
opieki nad plażą i płytkim odcinkiem Za
lewu pełniąc swą służbę w marynarskich 
strojach na specjalnych łodziach. Miejsce 
do kąpieli, z którego korzystają miesz
kańcy Miasteczka, bardzo płytkie i zabez
pieczone, daje im dużo radości i możliwość
kąpieli oraz plażowania. Duży stadion
sportowy z trybuną dla kilkuset widzów 
oraz doskonałe wyposażenie w sprzęt 
gimnastyczny i sportowy pozwalają mi
łośnikom sportu i w. f. na ćwiczenia, za
wody i zdobycie odznaki BSPO.

Służbę zdrowia pełni w Miasteczku 5 
lekarzy, 2 dentystów oraz 11 higienistek- 
pielęgniarek.

1000 dzieci (,obywateli" Miasteczka 
zorganizowanych jest w 36 grupach wy
chowawczych, które prowadzą nauczycie
le i wychowawcy, aktywiści ZMP-owcy. 
Każda grupa wychowawcza (zastęp) za
mieszkuje specjalny domek położony 
przy jednej z ulic Miasteczka. Dziewięć 
domków stanowi jedną dzielnicę. W każ
dej dzielnicy znajduje się specjalny bu
dynek posiadający własną kuchnię, ja
dalnię i świetlicę. Rada Narodowa Mia
steczka dokona w najbliższych dniach 
ustalenia nazw ulic i placów. Młodzi o- 
bywatele zapoznają się z życiem i dzia
łalnością bohaterów walki o postęn i 
sprawiedliwość, aby nadać ulicom i dziel
nicom nazwiska najlepszych bojowników, 
bohaterów narodowych, działaczy rewo
lucyjnych.

Wszystkie funkcje kierowników' dziel
nic, wychowawców i instruktorów zosta
ły obsadzone przez doświadczonych pe
dagogów. W każdej dzielnicy są specjalni 
instruktorzy w. f., zajęć kult.-oświato- 
wych, prac w kołach zainteresowań, tech
nicznych, artystycznych itp. Całością ży
cia i pracy Miasteczka kieruje zespół do
świadczonych pedagogów i dobrych orga
nizatorów administracyjnych.

Komórką doradczą kierownictwa jest 
Ośrodek Metodyczny złożony z kierowni-

placówkach 
opieki nad dzieckiem woj. ośrodków 
dosk. kadr oświatowych, którzy prowadzą 
badania pedagogiczne nad metodami pra
cy w’ Miasteczku. Materiały zebrane w 
czasie tych badań zostaną w najbliższej 
przyszłości opublikowane dla podzielenia 
się z dorobkiem pedagogicznym pierwsze
go Miasteczka Dziecięcego w Polsce.

Mieszkańcy Miasteczka na przykładzie 
własnej Rady Narodowej i jej organów 
zapoznają się ze strukturą i pracą rad na
rodowych, oręża władzy ludowej.

Nowa Rada Narodowa Miasteczka, wy
brana w dniu 16.VII przystąpiła już do 
pracy. Przewodniczącym pierwszej w 
Polsce Rady Narodowej Miasteczka Dzie
cięcego został Prestal Władysław, 13-letni 
uczeń klasy VIII z Nowego Miasta, woj. 
Olsztyńskiego. Prestal jest przodowni
kiem nauki, poza tym jest przewodniczą
cym rady drużyny w swej szkole. W prze
mówieniu, jakie wygłosił w czasie pierw
szego posiedzenia nowej Rady Narodowej, 
powiedział: „Nie zawiedziemy nadziei, ja
ką w nas pokłada Polska Budowa. Nasze 
Miasteczko Dziecięce musi należeć do 
przodujących miast w Polsce. Będziemy 
szli śladami naszych przyjaciół, kolegów 
z Arteku".

Jednym z wiceprzewodniczących Rady 
Narodowej Miasteczka jest Vekete Janus, 
przodownik nauki z Budapesztu, przed
stawiciel grupy dzieci węgierskich, która 
także mieszka w Miasteczku.

W najbliższych dniach nowa Rada Na
rodowa Miasteczka złoży wizytę Radzie 
Narodowej miasta Szczecina, aby zapo
znać się dokładnie z pracą Rady Narodo
wej, a tym samym lepiej kierować ży
ciem swego Miasteczka.

Radość dziecka, tego dziecka, dla które
go Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej stworzyła nowe, nieznane dotąd 
perspektywy rozwoju, znalazła w Mia
steczku Dziecięcym w Podgrodziu swój 
pełny wyraz.

K. CZAJKOWSKI

II Konkurs „Głosu Nauczycielskiego"

Co sądzę o tegorocznych egzaminach 
w szkołach ogólnokształcących

Właściwa organizacja tegorocznych eg
zaminów nastąpiła nieco za późno. Zde
zorientowane nauczycielstwo poczęło tu i 
ówdzie na własną rękę kombinować, jak 
należy przystąpić do tej odpowiedzialnej 
pracy, jaki materiał nauczania powta
rzać, czy także z poprzednich lat nauki. 
Debatowano nad tym gorąco w ośrod
kach metodycznych i na specjalnej nara
dzie zwołanej przez podinspektora szkol
nego. Inicjatywie przyszłych egzamina
torów pozostawiono przygotowanie pytań 
do egzaminu, czy to drogą pracy zespoło
wej, czy indywidualnie.

Wątpliwości zostały usunięte przez u- 
kazanie się dokładnej i jasnej instrukcji. 
Wtedy to w warsztacie szkolnym zawrza- 
ła wytężona praca. Zwołano zebranie 
rodziców uczniów klas siódmych (mieliś
my dwa oddziały), na którym omówiono 
instrukcję w sprawie egzaminów. Do ro
dziców skierowano, serdeczny apel o za
pewnienie swym synom jak najlepszych 
warunków do przygotowania się do egza
minu końcowego.

Jeżeli chodzi o powtarzanie materiału 
naukowego, to nauczycielstwo zobowiąza
ło się prowadzić dodatkowe lekcje ze 
słabszymi zespołami uczniów w takiej po
rze. by nie zamącać biegu nauki w szko
le. Ta forma powtarzania okazała się ce
lowa i skuteczna, młodzież odczuła powa
gę czekających ją egzaminów. Oczy wiś 
cie uczący starali się wytworzyć atmo
sferę spokoju i opanowania, pokonywa
nia trudności i nieśmiałości. Na egzamin 
pisemny przeznaczono 3 dni, na ustny — 
4 dni; młodzież, w liczbie 67 uczniów, po- 

I dzielono do tego ostatniego na grupy po 
116 — 18 osób.

Stworzono 2 komisje 3-osobowe z u- 
działem przedstawicieli komitetu rodzi- 

I cielskiego. W okresie samych egzaminów

musiała kuleć nauka w innych klasach, 
ponieważ niektórzy nauczyciele byli za
jęci młodzieżą zdającą.

Jeżeli chodzi o sam wynik egzaminu 
piśmiennego, był on prawie pomyślny, 
bowiem na 67 zdających stopień niedo
stateczny z dyktanda uzyskało 5i ucz
niów, z wypracowania polskiego — 6, z 
wypracowania z matematyki—4. Nasuwa 
się przy tym uwaga, że należało — moim 
zdaniem — pokazać uczniom plon ich 
pracy piśmiennej (np. po egzaminach ust
nych), a nawet przeprowadzić korektę z 
tych prac w zeszytach domowych, choć
by dla zaspokojenia prostej ciekawości 
dzieci. Tego jednak nie zrobiono, bo „nie 
było o tym wzmianki w urzędowej in
strukcji".

Egzamin ustny z matematyki wypad! 
nawet ogółem lepiej, niż przypuszczano; 
z języka polskiego dość dobrze, z nauki o 
Polsce i świecie współczesnym zupełnie 
dobrze. Na 67 uczniów nie złożyło egza
minu 6. U niektórych chłopców wyczu
wało się wyraźną tremę, szczególnie u 
nieśmiałych. Prawie u wszystkich ucz
niów dał się zauważyć brak dłuższych i 
samodzielnych wypowiedzi. Nieraz nie
potrzebnie chłopcy czekali na aprobatę 
nauczyciela lub pomocnicze pytania. W 
tym też kierunku należy popracować w 
przyszłym roku szkolnym, ośmielić i za
chęcić młodzież do dłuższego wypowiada
nia się.

Duży wpływ tegorocznych egzaminów 
da! się zauważyć w życiu szkoły, gdyż 
zmobilizowały one uczniów do rzetelnego 
powtórzenia materiału nauczania, do sta
ranniejszego przygotowywania ćwiczeń 
piśmiennych, do lepszej frekwencji. 
Uprzytomniły uczniom klasy szóstej, co 
czeka ich za rok, zmusiły egzaminatorów 
do maksimum wysiłku.

Znaczenie całej akcji jest duże i war-

polskiego i nauki o Polsce 1 nawet nie 
próbował usprawiedliwić się z tego kro
ku?

Takie i tym podobne wypadki jak rów
nież inne doświadczenia znajdą zapewne 
odbicie w objaśnieniach do instrukcji eg
zaminowej, którą władze szkolne wyda
dzą w przyszłym roku.

oto bolączka zasadnicza: Po co prze
prowadzamy egzaminy i wkładamy w to 
wiele trudu, skoro ci sami uczniowie pod
dawani bywają znowu egzaminowi z tych 
samych przedmiotów przy zapisywaniu 
się do niektórych szkół zawodowych?

I często zdarza się, że uczeń nasz do
brze zdał z danego przedmiotu egzamin 
przed komisją, natomiast przy wstępnym 
egzaminie otrzymał od egzaminującego 
(nie od komisji) stopień niedostateczny.

Albo nasze egzaminy mają jakąś war
tość i dają pewną gwarancję, w takim 
razie należy zaniechać wstępnych egza
minów powtórnych z tychże samych 
przedmiotów, albo proceder ten podwa
żyć musi w wysokim stopniu autorytet 
naszych komisji egzaminacyjnych.

Może to tylko w tym roku wystąpiło 
takie zjawisko, że wielu uczniów zdają
cych do szkół zawodowych nie złożyło 
egzaminu. Bo jak dyrekcje mogły wy
brnąć z takiego impasu, że np. do klas 
pierwszych pewnego technikum zgłosiło 
się 200 kandydatów, a można było przy
jąć tylko 80. Zatem i dobrzy uczniowie 
otrzymali stopień niedostateczny, by łat
wiej wytłumaczyć odmowę nieprzyjęcia. 
Jest to oczywisty dowód, że szkoły nie 
przejęły się ważnością sprawy budzenia 
u młodzieży zainteresowań do różnych 
zawodów, szczególnie takich, których roz
budowy wymaga nasz plan gospodarczy. 
Zaś stanowisko kierownictwa owego 
technikum nie jest godne pochwały.

Co daje szkole i nauczycielowi współpraca 
z branżowymi związkami zawodowymi

ZNP na równi z innymi związkami zawo
dowymi wchodzi w skład wielkiej rodzi
ny związkowej, zrzeszenia związków, za
wodowych w Polsce. Fakt ten jednak, 
przynajmniej dotychczas, nie zawsze znaj
duje odzwierciedlenie w kontaktach wza
jemnych, jakie powinny istnieć między 
poszczególnymi związkami.

Współpraca między nimi winna rozwi
jać się ze względu na konkretne potrzeby 
i korzyści, jakie może przynieść Kontakt 
nauczyciela z robotnikiem nawiązywany 
jest w różnych postaciach i przy wielu o- 
kazjach, łączność ogniw związkowych 
jest jednak bardzo słaba. A przecież na
sze organizacje mogłyby przejąć wiele do
świadczeń od organizacji związkowych 
SfafelądÓw produkcyjnych, podnosząc na 
^yzsz^poziom swoją pracę.

Współpraca ta pomoże również w rea
lizacji konkretnych zadań szkoły. Z całą 
pewnością nie uda się osiągnąć wycho
wawczych i dydaktycznych celów szkoły 
bez zharmonizowania i ciągłości oddziały
wań zakładu nauczania i domu, nauczy
ciela i rodziców. Problem pedagogizacji 
rodziców ma znaczenie zasadnicze dla 
przebiegu i wyników naszej pracy. Ko
mitety rodzicielskie i opiekuńcze są jakby 
ośrodkami pedagogizacji Szczególnie 
wielka jest potrzeba współpracy ze związ
kami branżowymi przy organizowaniu i 
kierowaniu działalnością komitetów opie
kuńczych.

Komitety rodzicielskie składają się z 
reguły z członków różnych związków za
wodowych, pracowników różnych zakła
dów pracy — nawiązanie łączności z ma

cierzystą organizacją związkową będzie w 
tym wypadku często utrudnione; zgodnie 
z założeniami komitetów opiekuńczych o- 
piekę nad szkołą sprawować ma załoga 
danego zakładu pracy, a więc członkowie 
tego samego związku zawodowego. Obie 
instytucje: komitet rodzicielski i komitet 
opiekuńczy, wyznaczają etapy tej samej 
drogi — od pedagogizacji rodziców do pe
dagogizacji całego społeczeństwa; od od
działywań wychowawczych w stosunku do 
własnych dzieci do takich oddziaływań w 
każdej sytuacji i przy każdej okazji.

Ogólne zebrania w fabrykach, świetli
cach i klubach fabrycznych, poświęcone 
sprawom wychowania dzieci i młodzieży, 
muszą doprowadzić do wzmożenia wpły
wów wycnowawczych. Niejeden z robot
ników po wysłuchaniu odczytu zacznie re
agować spotykając chłopca, który czepia 
się tramwajów, pali papierosy, ucieka ze 
szkoły i którego pragnie zdemoralizować 
wróg klasowy.

Na ostatnim Plenum ZG ZNP sekretarz 
CRZZ tow. Kratko, wskazując na znacze
nie pracy wychowawczej wśród młodzie
ży, przytaczał szereg przykładów bardzo 
pozytywnych wyników spotkań młodzieży 
z przodownikami pracy, racjonalizatora
mi, uczestnikami walk rewolucyjnych, 
strajków.

Niedobrze jest, że problematyka szkoły, 
nauczania i wychowania poruszana jest 
prawie wyłącznie na łamach fachowych 
czasopism nauczycielskich. Nasze ZOZ 
powinny zorganizować systematyczną ob
sługę czasopism związków branżowych w 
tym zakresie. One są winne temu, że

Odpowiedzi Redakcji
Kol. M. Kowalska. Bełchatów: ZUS w War- I 

szawte zawiadomił nas. że zaopatrzenie e- 
nierytalne zostało Wam wysłane w dn. 18 1 
czerwca i 24 czerwca br.

CZY INSTRUKTOR WYDZIAŁU OŚWIATY 
MOZĘ STUDIOWAĆ NA PWSP

Kol. A Kaczanowski, Aleksandrów Kujaw
ski! Zapytujecie, Kolego, czy możecie stu
diować ha Studium. Zaocznym PWSP będąc 
— po 7 latach nieprzerwanej pracy w szko
le — instruktorem w Wydziale Oświaty 
PRN.

Na podstawie informacji uzyskanych w 
Ministerstwie Oświaty wyjaśniamy:

Studium Zaoczne pi zy Państwowej Wyż 
szej Szkole Pedagogicznej przeznaczone jest 
zasadniczo, dla czynnych nauczycieli. Mogą 
jednak być również kierowani na Studium 
nauczyciele zatrudnieni w administracji 
szkolnej, leżeli mają, wymagane kwalifika
cje zawodowe i zamierzają z czasem wrócic 
do czynnej służby nauczycielskiej. Podarre 
i w takim wypadku musi być złożone drogą 
służbową, a poparcie go ppzez przełożone 
władze szkolne jest zarazem dowodem, ze

DtaftoepL
...Państwowa Wyższa Szkoła Peda

gogiczna w Warszawie dotychczas 
nie udzieliła odpowiedzi na podanie 
zwożone w kwietniu br. przez kol. kol. 
D. i M. Wegnerów, nauczycieli Szko
ły Podstawowej w Białej Panień
skiej, pow. Konin — w sprawie przy
jęcia ich na studium zaoczne filologii 
polskiej?

...Ministerstwo Oświaty do dziś nie 
odpowiedziało kol. Teodorowi Woj
ciechowskiemu, kierownikowi Szko
ły Podstawowej w Pogorzałej Wsi 
pow. Malbork, na podanie złożone 
drogą służbową, w październiku 1951 
r. w sprawie zaliczenia okresu wo
jennego do służby nauczycielskiej?

władze te zobowiązują się udzielać kandy
datowi urlopów w terminach wyznaczonych 
na sesje naoczne w okresie ferii letnich i 
zimowych.

Wydział Oświaty Prez. WRN może poda
nie takie poprzeć, jeżeli kandydat stoi na 
wysokim poziomie ideowo-politycznym, od 
znacza się aktywnością społeczną i zasługu
je na pomoc państwa w uzyskaniu pełnych 
kwalifikacji do nauczania w szkolnictwie 
średnim. W waszym wypadku sprawa zasłu
guje, jeśli spełnione są powyższe wymaga
nia. na szczególne poparcie ze względu na 
kierunek zamierzonych przez Was studiów, 
pod warunkiem, że macie już pewne pod
stawowe wiadomości z języka rosyjskiego.

JAKIE GRUPY UPOSAŻENIOWE 
PRZYSŁUGUJĄ NAUCZYCIELOM

Pyta o to kol. S, L. — Czeladź. Informu
jemy:

Nauczycielowi o pełnych kwalifikacjach 
zawodowych posiadającemu WKN przysłu
guje uposażenie grupy 2 po 24 latach służby.

Nauczycielowi szkoły podstawowej posia
dającemu pełne kwalifikacje zawodowe przy
sługuje: po 15 latach służby: — 3 grupa, po 
27 latach służby — 2 grupa (Rozp. R. M. 
z dn. 10 1.1951 r., Dz. U nr 7, poz. 58).

Nauczyciel z wyzszym wykształceniem o- 
trzymuje po 12 latach pracy 2 grupę uposa
żenia, a po 12 latach pracy — grupę 1.

W SPRAWIE ZESTAWU 
POMOCY NAUKOWYCH

Kol. B. Siwicki, Radom. — W związku z 
Waszym zapytaniem w sprawie wydania 
szczegółowego zestawienia pomocy nauko
wych dla szkoły podstawowej — otrzyma 
liśmy odpowiedź POOPPiBP w Warszawie, 
że Ośrodek opracował szczegółowe zestawie
nie pomocy naukowych dla szkoły ogólno 
kształcącej w formie wydawnictw,, które 
ukaże się w sierpniu br pod tytułem ..No: 
my zaopatrzenia szkól ogólnokształcących w 
pomoce naukowe". Wydawnictwo uwzg.ędir , 
pomoce naukowe dla wszystkich przednio 
tów nauczania od ki. i do XI włącznie.

„Górnik" i „Życie Włókienicze", „Metalo
wiec" i „Budowlani", „Robotnik Rolny" i ; 
„Sygnały", „Łączność" i „Glos Pracy" nie 
zamieszczają prawie wcale materiałów na1 
temat pracy komitetów opiekuńczych czy 
problematyki wychowawczych oddziały
wań starszego pokolenia.

Ważne w życiu szkoły wydarzenia: po
czątek roku szkolnego egzaminy promo
cyjne, egzaminy dojrzałości powinny być 
także wydarzeniami w życiu najbliższego 
opiekuńczego zakładu pracy. Plan pracy 
ZOZ w szkole powinien zawierać konkret
ne dyrektywy co do wzajemnych kontak
tów — podobnie jak plan pracy ZOZ fa
bryki czy PGR.
Niektóre ZOZ stoją w obliczu jeszcze in4 

nych zagadnień. ZOZ b. Polskiej Akademii 
Umiejętności stwierdziła np. szereg przy
padków wandalizmu w stosunku do eks
ponatów Muzeum Przyrodniczego, znane । 
są przypadki bezmyślnego niszczenia przy
rody. W porozumieniu z ZOZ zakładów 
produkcyjnych inicjuje się akcję prelekcji 
na temat ochrony przyrody, kształtuje się 
świadomość pracowników tych zakładów, 
czyniąc ich aktywnymi reprezentantami 
idei poszanowania skarbów naszej przy
rody, zabytków muzealnych etc.

ZOZ Ministerstwa Szkolnictwa Wyższe
go stwierdziła, że słabe wyniki studiów 
grupy uczestników studium zaocznego 
niektórych naszych uczelni są wynikiem 
niedostatecznej opieki nad studentami ze 
strony zakładów pracy. W związku z tym 
pewne uczelnie zorganizowały specjalne 
trójki związkowe, które miały za zadanie 
nawiązać łączność z radami zakładowymi 
przedsiębiorstw i instytucji i w odpowied
ni sposób ukształtować ich postawę w 
stosunku do pracowników studiujących.

Uchwała Prezydium Rządu, ustalająca 
zasady odbywania praktyk wakacyjnych 
przez studentów, stwarza dalszą koniecz
ność współpracy ze związkami zawodo
wymi. Praktyki odbywać się będą na pod
stawie umów, zawieranych między uczel
niami a zakładami pracy. Umowa taka 
zobowiązuje zakłady pracy do zapewnienia 
młodzieży bezpłatnego zakwaterowania i 
odpłatnego wyżywienia, do realizacji usta
lonego przez uczelnię programu praktyki. 
Trudno sobie wyobrazić wykonanie takich 
zobowiązań bez udziału rady zakłado
wej, natomiast widzimy korzyści, jakie 
wynikają z kontaktu ZOZ wyższej uczel
ni z radą zakładową.

ZNP podjął się kierownictwa współza
wodnictwem w przygotowaniu nowego 
roku szkolnego. Rezultaty tej akcji zależ
ne są od wielu ogniw produkcyjnych, od 
wielu aktywnych ludzi w zakładach pra
cy. Wszyscy oni są członkami związków 
zawodowych, do wszystkich można do
trzeć poprzez organizację zawodową, za
chęcić, zmobilizować, skłonić do zwięk - 
szenia wysiłku. Sieć łączności między or
ganizacjami związkowymi może spełnić 
poważną rolę w kształtowaniu postawy 
robotników, zatrudnionych przy budowie 
szkół lub ich remontach.

ZOZ naszych szkół powinny w sposób 
zorganizowany włączyć się do ruchu 
współzawodnictwa i racjonalizacji pracy. 
Nauczyciele szkół zawodowych i innych 
mogą spełniać wiele funkcji w zakresie 
organizacji, opieki teoretycznej i pomocy 
dla racjonalizatorów. Należy przemyśleć 
sprawę utworzenia klubów techniki i ra
cjonalizacji na terenie szkół i nawiązać 
łączność z klubami techniki w zakładach 
produkcyjnych.

Przytoczone przykłady nie wyczerpują 
zagadnienia współpracy ze związkami za
wodowymi Formy tej współprac}' mogą 
być jak najbardziej różnorodne — rezul
taty będą zawsze korzystne. Bardzo do
brze się stało, że aktywiści ZNP odbywają 
przeszkolenie związkowe w wojewódz
kich szkołach związków zawodowych ra
zem z aktywistami związków zawodo
wych, razem z aktywistami związków pro
dukcyjnych, zapoznają się z problematy
ką ich pracy, rozszerzają zakres swych 
wiadomości; w czasie kilkumiesięcznej

wspólnej pracy zadzierzgnięte zostały 
więzy przyjaźni i szacunku. Należy przy
puszczać, że następstwem tegc będzie sta
łe i systematyczne pogłębianie współpra
cy naszych ogniw terenowych ze związ
kami branżowymi.

Dr KAZIMIERZ KAKOL
Łódź

tościowe, jednak nasuwają się mi pewne 
myśli na temat niedociągnięć.

W jakim stopniu pomyślny wynik eg
zaminu decydować winien o promocji 
ucznia, jeżeli np. grozi temu uczniowi 
stopień niedostateczny z 2 — 3 — 4 na
wet przedmiotów nie podlegających eg
zaminowi? Chłopiec włożył w egzamin 
duży wysiłek, a tu i tak klasy siódmej
nie ukończy... Trzeba by tę sprawę urzę
dowo przewidzieć j unormować.

Jakie sankcje zastosować do ucznia, 
który nie zgłosił się do egzaminu np. z 
jednego przedmiotu, tłumacząc się do
piero po 3 dniach ostrym bólem zębów i 
wizytą u dentysty; albo co zrobić z ucz
niem, który nie przystąpi! do egzaminu 
np. z matematyki, a pomyślnie zdał z jęz.

System ten wywołuje wśród uczniów, 
ich rodziców i nauczycieli prawdziwe roz
goryczenie, utratę wiary w obiektywizm 
i bezstronność, wystawia na szwank apa
rat organizacyjny naszych szkół podsta
wowych, z których wiele stoi na wyso
kim poziomie.

Jestem nauczycielem doświadczonym, 
długoletnim, pilnie studiuję prasę peda-
gogiczną, pragnąłbym, aby w naszym 
szkolnictwie było coraz lepiej, aby wie
le zagadnień było skoordynowanych i za
zębiało się z sobą, aby nie było tylu skom
plikowanych wątpliwości, jak to się da
ło zauważyć w tegorocznym sposobie 
przeprowadzania egzaminów.

GODŁO „JUBILAT"

Literatura piękna pamaga w samokształceniu
W twórczości wielkich pisarzy odzwier

ciedla się życie ludzkie w całym jego 
skomplikowanym powiązaniu społecznym. 
Pisarz nie tworzy w próżni społecznej, ca
ła jego twórczość uwarunkowana jest jego 
doświadczeniem społecznym, jego Maso
wością. Każde prawdziwe dzieło sztuki za
wierając wiedzę pisarza o świecie i lu
dziach ma duże wartości poznawcze. Na te 
wartości literatury zwracali uwagę Marks 
i Engels. Lenin i Stalin.

Józef Stalin nazwał pisarzy „inżyniera
mi dusz ludzkich", gdyż ich dzieła nie tyl
ko ukazują rzeczywistość, ale poprzez o- 
braży artystyczne kształcą i wychowują 
człowieka, wychowują społeczeństwo. Ma
ksym Gorki nazywał literaturę wiedzą o 
człowieku.

Dobrze skomponowany, napisany plas
tycznie pięknym językiem utwór, porusza 
wyobraźnię i uczucia, pociąga, uczy ko
chać i nienawidzieć, zmusza do wyboru 
wzoru bohatera, wywołuje chęć naślado
wania postaci podziwianych — jednym 
słowem, pomaga do wyrabiania. silnej 
woli, która zawsze ma tendencje do wy
rażania się w świadomym i aktywnym 
działaniu.

Te wartości literatury sprawiają, że 
może ona odegrać wielką rolę w kształce
niu ideologicznym. Trzeba częściej się
gać po dzieła literackie, analizować je, 
omawiać i wyciągać wnioski. Szczególnie 
utwory napisane w duchu realizmu so
cjalistycznego mogą się stać pomocą w 
samokształceniu ideologicznym, zarówno 
w pracy indywidualnej jak zespołowej — 
na seminariach.

Lektura i analiza powieści Sergiusza 
Mstisławskiego — „Szpak, ptak wiosen- 
ny“, pozwoli nam na omówienie nastę
pujących zagadnień: „Lenin jako twórca 
rewolucyjnej partii proletariatu rosyjskie
go"; „Rola partii „Iskry" w kształtowa
niu rewolucyjnej świadomości proleta
riatu rosyjskiego"; „Dola proletariatu ro
syjskiego w latach 1901-1905"; „Państwo 
carskie jako aparat ucisku"; „Walka Le
nina z ekonomizmem i mienszewikami"; 

i „Mikołaj Bauman jako działacz rewolu
cyjny".

Zagadnienie doli proletariatu rosyjskie
go i wzrostu jego uświadomienia klaso
wego w latach 1901-1905 omowić można 
na przykładzie słynnej powieści M. Gor
kiego — „Matka".

Powieść — pamiętnik Lucjana Rudnic
kiego pt. „Stare i nowe" może służyć ja
ko ilustracja literacka do tematu: „Pol
ski ruch robotniczy w latach 1886 — 1905". 
W powieści znajdujemy obrazy przedsta
wiające rozwój przemysłu w Kongresów
ce, wędrówkę chłopów do miast w poszu
kiwaniu Chleba, dolę chłopa i robotnika. 
Najciekawszą jednak sprawą w tej 
książce jest przemiana, jaka dokonała się 
w duszy dziecka, a potem praktykanta 
murarskiego i stolarskiego, pod wpły
wem ideologii rewolucyjnej To przejście 
od akceptacji istniejącego porządku społe
cznego, poprzez bunty wewnętrzne i za
łamania, aż na pozycje świadomej walki 
rewolucyjnej prowadzonej przez SDKPiL. 
ukazane na typowym przykładzie, świad
czy, że klasa robotnicza Polski w tych la
tach zorganizowała się. okrzepła i stała 
się siłą zdolną do podjęcia walki z kapi
talizmem.

Do tematu: „Partia bolszewików w o- 
kresie wojny imperialistycznej" — można 
znaleźć ogromny materiał ilustracyjny w 
literaturze radzieckiej. Nie wolno tu po
minąć twórczości Włodzimierza Majakow
skiego, którego wielki talent dojrzał w o- 
kresie Wielkiego Października. W jego 
poezji znalazły odbicie wszystkie zagad
nienia Rewolucji: nienawiść do imperia
listów i do zorganizowanej przez nich woj
ny, walka bolszewików o przekształcenie 
wojny imperialistycznej w wojnę sprawie
dliwą o wyzwolenie społeczne, umiłowa
nie Rewolucji, klasy robotniczej i jej wo
dzów. Z wierszy Majakowskiego przebi
ja umiłowanie pierwszej na świecie repu
bliki robotników i chłopów i wysiłek, jak: 
klasa robotnicza podjęła, aby nie tylko o- 
balić carat, ale utrwalić władzę rad, roz
budować gospodarkę socjalistyczną w 
ZSRR.

Niebywałe bohaterstwo i poświęcenie 
rosyjskiej klasy robotniczej walczącej o 
zwycięstwo Rewolucji znajdziemy w po
wieści Aleksego Tołstoja pt. „Chleb". Po
wieść obejmuje ten okres, o którym w 
krótkim kursie Historii WKP(b), na str. 
258, powiedziano: „Rosja Radziecka zosta
ła odcięta od swych głównych dzielnic 
żywnościowych, surowcowych i opało
wych. Ciężko było w tym okresie w Rosji 
Radzieckiej. Brak chleba. Brak było mię
sa. Głód dręczył robotników. Robotnikom 
w Moskwie i Piotrogrodzie wydawano po 
ósemce chleba na dwa dni. Były dnie, kie
dy wcale nie wydawano. Fabryki były 
nieczynne lub prawie nieczynne: brakło 
surowca, paliwa. Lecz klasa robotnika nie 
traciła otuchy. Nie traciła otuchy partia 
bolszewików. Niesłychane trudności wy
kazały, jak niespożytą energię kryje w 
sobie klasa robotnicza i jak wielka, nie
zmierzona jest siła autorytetu partii bol
szewickiej".

w przedsiębiorstwie kapitalistycznym. 
Przeżywa on wraz z Pawką narastanie re
wolucji, dzięki której Korczagin stopnio
wo wyrasta na świadomego, zahartowane
go w bojach bolszewika. Książka ta uwy
datnia rolę partii bolszewickiej, walkę z 
kontrrewolucją i interwencją, umocnienie 
się władzy rewolucyjnej oraz zagadnienia 
patriotyzmu socjalistycznego i internacjo
nalizmu proletariackiego z jednej strony, a 
zdrady narodowej i kosmopolityzmu bur- 
żuazji — z drugiej. W powieści Mikołaja 
Ostrowskiego możemy znaleźć nie tylko 
elementy ofiarności i bohaterstwa bolsze
wików, ale 1 elementy nowej moralności 
komunistycznej.

Po rozgromieniu kontrrewolucji partia 
bolszewicka podejmuje dzieło budowy 
wielkiego przemysłu i uspołecznienia go
spodarki rolnej. Wysiłki klasy robotniczej 
wspiera literatura, która uczy i pomaga, 
walczy z oporami i sławi bohaterów pra
cy. Pisarz idzie w pierwszym szeregu bu
downiczych nowego społeczeństwa.

Dzięki literaturze pięknej ten bohater
ski okres walki o nowy ustrój, o nowego 
człowieka ętanie się nam jeszcze bardziej 
bliski.

Do tych zagadnień ję^zcze wrócimy.

WŁ. JANCZEWSKI

Wojna domowa i interwencja zbrojna 
państw obcych w latach 1918-1920 znalazła 
odbicie w wielu utworach pisarzy radzie
ckich. Wymieńmy tu kilka pozycji, w któ
rych utrwalono wypadki i ludzi tych lat: 
Fadiejew — „Klęska"; Fiedin — „Niezwy
kłe lato"; Furmanów — „Czapajew"; 
Wsjewołod Iwanow — „Opowiadania par
tyzanckie"; Mikołaj Ostrowski — „Jak 
hartowała się stał"; Mikołaj Ostrowski — 
„Zrodzeni z burzy"; Serafimowicz — „Że
lazny potok"; Szołochow — „Cichy Don"; 
Szołochow — „Opowiadania donieckie"; 
Aleksy Tołstoj — „Rok 1918" itp.

Do najbardziej znanych należy utwór 
M. Ostrowskiego — „Jak hartowała się 
stal" i M. Szołochowa — „Cichy Don". We 
wszystkich wyżej wymienionych powieś
ciach pisarze starają się dotrzeć do sedna 
pasjonującego zagadnienia: „Jakie są źró
dła zwycięstw Kraju Rad nad siłami 
zbrojnymi imperialistycznych najeźdźców 
i burżuazyjno-obszarniczej kontrrewolu
cji". W plastycznych obrazach literackich 
ukazują moc rewolucji, która otworzyła 
przed masami wszystkie drogi twórczego 
rozwoju. Pokazują, jak w gigantycznych 
zmaganiach nowego ze starym dojrzewa 
świadomość klasowa ludzi radzieckich, u- 
miłowanie wolności, której synonimem 
stał się socjalizm Pokazują wreszcie rolę 
organizatorską i kierowniczą partii bol
szewickiej w tym największym w dziejach 
świata ruchu wyzwoleńczym mas.

W powieści Ostrowskiego „Jak harto
wała się stal" wzrusza czytelnika los ma
łego Pawki Korczagina, wyzyskiwanego

Ogłoszenia d^ohns
Państwowy Dom Dziecka nr 1 w Elblągu 

przyjmie do pracy wychowawcę, intendenta 
i higienistę (mężczyzn). Dla samotnych zapew
nione mieszkanie 1 wyżywienie w formie 
świadczeń w naturze.

Kol. Ludwika Sumarę, b. naucz, w powiecie 
Równe na Wołyniu poszukuje Aleksandra Bot- 
wińska. Kraków, ul. Marka 3.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Naucz. 
Folsk. jest w posiadaniu dokumentów służbo
wych tow. Wilhelminy Kuczyńskiej. Po od
biór dokumentów należy się zgłosić do Wy
działu Organizacyjno-instruktorskiego ZG ZNP 
W-wa. ul. Spasowskiego 6/8.

Skradziono legitymację członkowską nr 
114115 wystawioną przez Zw. Zaw. Nauczy
cielstwa Polskiego — Oddział Powiałoby w 
Wieluniu na nazwisko Mrówka Patasktewia.

Dnia 8 czerwca 1952 r. zmarł kol. Józef 
Moskal, kierownik Wydziału Oświaty PPRN 
i b. prezes ZNP w Kluczborku.
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